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Numer pojedynczy kosztuje 8 cent. 


Lwów d. 11. marca. 

(Chaos. w wiadomościach politycznych. — Odpo- 
wiedź Dsieunikowi Lwowskiemu.) 4 

Od dwóch dni w Europie panuje prawdziwy 
chaos. Wprawdzie pogłoska 0 chorobie i śmier- 
ci papieża okazała się tylną — lecz za to ma- 
my niemało jeszcze wieści, które właśnie dlate- 
go, że nie są wyjaśnione , zasługują na zanoto- 
wanie. W Berlinie mówią o ustąpieniu hr. Bis- 
marka. Czy kanclerz północnego Związku chciał 
może wstąpić na drogę awanturniczej polityki, 
której lęka się w tej chwili król Wilhelm? Czy 
może udwołanie hr. Usedoma jest ową kością nie- 
zgody, która różni monarchę z jego pierwszym 
ministrem ? Czy może nareszcie hr. Bismark, gro- 
żąc ustąpieniem, chce tylko skłonić króla Wil- 
helma do przedsięwzięcia jakiegoś stanowczego 
kroku w sprawach czyst» domowych , „niemają- 
cych europejskiego rozgłosu i znaczenia — jak 
n. p. w sprawie zmiany różnych dyplomatów, na 
którą to zmianę już się zanosi? Niewiadomo. 

We Francji mówią coraz głośniej o naprę- 
żonych atosunkach między Berlinem a P. ryżem 
z jednej, a Paryżem i Brukselą z drugiej strony. 
Czy sprawa kolejowa poróżniła sama te trzy 
mocarstwa ? Czy Prusy brunią Belgii, na którą 
Francja coraz natarczywiej uderza? Czy może 
p. Lavalette wysłał do Berlina jaką notę, tyczą- 
cą się projektowanego przyłączenia kraikn Ko- 
burg-Goty do północnego Związku, o czem od- 
dawna przebąkują najważniejsze dzienniki? Nie- 
wiadomo. 

Z Madrytn wyjechał francuzki poseł, p. Mer- 
cier de Lostende, na czas nieograniczony. Czy 
Francja, jak to donoszą jej organa, chee w rze- 
czy samej dać tem dowód, iż Hiszpanom zosta- 
wia wolność zupełną, nie dhając o to, czy na Pi- 
renejskim pół wyspie będzie ogłoszona rzeczpo- 
spolita, czy obwołany królem Montpeusier z do- 
mu Orleanów ? Czy może Napoleon chee Mercie- 
ra zastąpić zręczniejszym dyplomatą, któremu mo- 
głoby się udać pudkopać kandydaturę księcia 
Montpensier? Lub czy, może Francja, prze- 
czuwając, iż wszystkie jej zabiegi są bezskute- 
czne, chce delikatnie zerwać stosunki z prowizo- 
zyeanym rządem, by w ten sposób skłonić go do 
cęia przyjaźniejszeżo stanowiska? Niewia- 


omo. 
4 Włoch odjechał hr. TJsedom. Czy to owa 
depesza, którą ogłosiła pierwsza Corresp. du Nord- 
, wyrzuciła z Florencji pana hrabiego, który 
we Włoszech posłował od r. 1853? Czy może 
Prusy cheiały odnowić z Włochami przymierze z 
roku 1866, w czem Usedom okazał się nie dość 
zręcznym i szezęśliwym, gdyż od dwóch lat na- 
razil sobie umiarkowane stronnictwo, reprezento- 
wane przez Lamarmorę, które bądź co bądź, we 
Włoszech ma jeszcze dość znaczenia i siły? Czy 
może Usedom, przeczuwając francuzko-włosko- 
austrjacki sojusz, podał się sam do dymisji, by 
go potem nie posądzono © nieudolność, iż zabie- 
gami swemi nie przeszkodził zawarciu tegoż so- 
juszu? Czy może nareszcie, co jednak zdaje się 
najnieprawdopodobuiejszem przypuszczeniem, Pra- 
sy, chcąc się przypodobać Francji, odwołały z 
Florencji owego Sępiomatęj którego nie mogła 
ścierpieć francuzka ambasada ? Niewisdomo. 


U Domsa na sali. 


„Proszę pana, o co to właściwie chodziło?“ 
temi słowy zapytał mnie jakiś kapotowy, jak się 
poźniej dowiedziałem — z Walki, gdyśmy wytło- 
czywszy się ze schodów, niegdyś „Sommerteatru* 
Bluma, odsapnęli cokolwiek świeżem powietrzem 
po wrażeniach pierwszego zgromadzenia ludo- 
wego. 

„A gdzieżeśto pan do kroćset Maćków uszy 
zostawił?“ ofuknąłem interpelanta, który mi prze- 
rwał sieć mojego gniewu. Bez ogródki bowiem 
mnszę ci oświadczyć redaktorze, żeś wystrychnął 
mnie na dudka doniesieniem, iż na zgromadzeniu 
ladowem, mającem „omawiać“ sprawę reformy 
podatków, będzie p. Krzeczunowicz przemawiał. 
W nadziei nsłyszenia ciekawych iłustracyj do roz- 
biora projektów brestlowskich , a mianowicie do 
rozdziałów, ty czących się podatka dochodowego, za- 
robkowego i domowo-czynszowegO, który nas mio- 
szezan najbliżej obchodzi, wybrałem się na moje 
stare lata aż z pod rogatek łyczakowskich, by 
nie zaniedbać usłyszenia z ust kompetentnych zdro- 
wego zdania, wyskarzyć się ze swoich dolegliwo- 
Ści, i przyczynić głos swój do głosu ogólnego 
tak, aby to wotum mieszkańców stolicy mogło 
zaważyć w kraju, i dać przewagę szali sprawie- 
dliwości w Wiedniu. 

I zdążyłem na czas, ale napróżno szukałem 
oczyma p. Krzeczunowicza. Na plakatach stało 
wprawdzie napisano, Że tylko dorośli mają wstęp, 
ale jakież było moje zdziwienie, gdym ujrzał mnó- 
stwo niedorosłych! Jakiś prezes zagaił zgromadze- 
nie przemową, w której rzekł, iż będzie mowa o poda- 
tkach, i to mnie uspokoiło na chwilę, ale w lot 
zażem zaczepił o delegację. Potem zwróciło mo- 
ją nwagę mnóstwo ludzi z białemi szlifami na 
ramionach. Gwardja nie gwardja? P. Piątkowski 
objaśnił mnie, że to są gospodarze zgromadzenia. 
Myślę sobie: „Tu bardzo dużo gospodarzy na ku- 
/pie. Z pewnością nie będzie porządku.“ 

Krzeczunowicza jak nie było tak nie było. 
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We Lwowie, Czwartek dnia 11 Marca 1869. 


Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


W Wiedniu nadmieniają o wezwaniu do Pa- 
ryża księcia Grammonta, o odwołaniu br. Wer- 
thera i o zjeździe cesarza austrjackiego z królem 
włoskim. Czy podróż ambasadora francuzkiego, 
jeśli się tylko sprawdzi, wiąże się z owemi na- 
prężonemi stosunkami między Francją a Prusami, 
o których mówią w Paryżu i Berlinie? Czy br. 
Werther uwolni w istocie hr. Beusta od swego 
niemiłego towarzystwa dlatego, że hr. Bismark 
życzy sobie wejść z Austrją w lepsze stosunki, 
za pośrednictwem  przyjaźniejszego dyplomaty? 
Czy może Prusy chcą przemawiać do Austrji je- 
szcze kategoryczniej, jeszcze energiczniej? Nie- 
wiadomo. 

Czy cesarz austrjacki zjedzie się z królem 
włoskim dla ostatecznego porozumienia się Go do 
projektowanego austrjacko-włoskiego przymierza, 
którego Francja zdaje się pragnąć z całego ser- 
ca, czy może tylko dla zadosćnczynienia sąsiedz- 
kiej grzeczności? Czy może pogłoska o tym zje- 
zdzie jest czczym wymysłem i wcałe się nie zi- 
ści? Czy hr. Beust, mający złączyć się z Cesa- 
rzem jutro w Zagrzebiu, chce porozumiewać się 


tylko z Kroatami, choć to do niego wcale nie na- . 


leży, a nie z adjutantem króla włoskiego, jenera- 
łem de la Rocca, wysłanym na powitanie cesa- 
rza, Chociaż p. kanclerz zajmuje się najwięcej ze- 
wnętrzną polityką? Niewiadomo. 

Grecji nie rozwiązano parlamentu, Turcja 
wzmacnia korpnsy w Tesalii i Epirze, a Moskwa 
udziela jenerałowi Ignatiewowi trzechmiesięcznego 
urlopu. Czy Zaimis jest pewnym, że Izbą, złożo- 
ną ze stronników Bółgarisa, będzie mógł dowol- 
nie kierować? Czy może pragnąc się trzymać tej 
samej polityki eo jego poprzednik, uważa rozwią- 
zanie Izby za rzecz, szkodliwą jego własnym pla- 
nom? Czy Turcja obawia się nowych zatargów 
z Grecją, że w nadgranicznych prowiucjach wzma- 
enia swe wojska, czy może lęka się tylko napa- 
du greckich rozbójników? Czy jenerał Ignatiew 
opuścił w rzeczy samej Carogród jako nrlopowa- 
ny dyplomata, czy może nda: się do Petersburga 
po nowe instrukcje, lub czy nareszcie, wyjechał 
na zawsze? Czy książę Gorczaków chce go za- 
stąpić jeszcze zręczuiejszym intrygantem ? Nie- 
wiadomo. i 

W ogóle w całej-Enropie™= panuje od kilku 
dni polityezuy chaos. Chmury się zbierają — na 
coś się zanosi. Niejedna z przytoczonych wia- 
domości okaże się pogłoską giełdową, obliczoną 
na spadek papierów — ale wiele z nich przeisto* 
czy się w fakta, zmieniające dotychczasowe po 
łożenie. 

Dziennik Lwowski wczoraj nderzył bezwzglę- 
dnie na Wydział krajowy, iż mając sobie powie- 
rzony do rozporządzenia milionowy dochód, mógł- 
by silnie poprzeć rozwój materjalny i mo- 
ralny kraju, gdyby inni ludzie w nim zasiadali, 
a nie konserwatyści, biurokraci, niedołęgi. Gdy 
mu Gazeta Narodowa wytknęła grubą niewiado- 
mość, iż nie Wydział, lecz sejm rozporządza mi- 
lionowym dochodem z dodatkćw krajowych, Dzien 
nik Lwowski dzisiaj wykręca się uwagą: Ale Wy- 
dział krajowy układa projekt budżetu, który sej- 
mowi przedstawia, więc jeżeli ten milionowy do- 
chód nie lepiej obrócony na podniesienie materjalne 
i moralne kraju, to Wydział temu winien. A wi- 


Zato pan Widmann wystąpił z mową o podat- 
kach. Nie zapuszczał się wprawdzie w szczegóły, 
ale mówił przynajmniej o podatkach, 0 ich wy: 
sokości niestosunkowej itp., chociaż nie wspomniał 
ani o podatku zarobkowym, ani dochodowym, 
ani o innych, o które właśnie teraz chodzi. Po- 
myślałem Sobie, że zapewne później na to przyj- 
dzie mowa, i uderzyłem w dłonie, gdy inni kla- 
skali, wołając brawo. y 

Rozweseliło się serce moje , skoro ujrzałem 
na podniesieniu wychylającego się p. Gołembiow- 
skiego, obywatela z Zółkiewskiego przedmieścia. 
Zacny p. Maciej z dokumentami w ręku udowa- 
dniał, jak dalece każdemu rękodzielnikowi i wła- 
ścicielowi domu doskwierają podatki, — bo któż 
tego z nas nie doświadczał na sobie, komuż nie 
dokuczały egzekncje i fantowania? Otóż p. Ma- 
ciej ślicznie tę rzecz wyprowadził, i zasłużył 80- 
bie sobie na oklaski, które towarzyszyły Je80 
słowom. Wszystko prawda — wielka prawda! 
rzekłem do sąsiadów moich, a gdy postawił wnio- 
sek swój, by Się dopominać o zniżenie PY 
spadkowej, tudzież o dłnższe uwalnianie nowyc 
budynków od podatkn domowego, to jakby 
z serca 1 z ust każdemu z nas wyjął ten wnio- 
sek! Krzyknęli wszyscy : brawo | aż Sommertea- 
ter p. Bluma zadrzał, 

„ Zaczęła się mowa inna, bo tymczasem poja” 
wiły się jakieś karteczki drukowane. Zapytałem 
jednego z gospodarzy, co to ma znaczyć? Od- 
powiedział: To do uchwały, Czytam,.... ale już 
nie pomnę com czytał, tylko sens taki pozostał 
mi w głowie : „Mieszkańcy Lwowa zgromadzeni, 
zważywszy, Ż6 uchwalanie systemu i rozkład po- 
datków należy do sejmu krajowego, oświadcza- 
ją, że — uchwalenie systemu i rozkład podatków 
powinny należeć — do sejmu krajowego |!“ 

Masz babo reduty | — Któż to tak kazał wy- 
drukować ? Ale nie miałem czasn myśleć, bo oto 
rozległ się grzmot oklasków i brawo. Zamiast p. 
Gołębiowskiego ktoś inny zaczął mówić , staję na 
palcach: jakiś młody obywatel z bródką hiszpań- 
ską prawi od ucha, jakby czytał — ale znowu 
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dząc, jaki to zwrot niezgrabny, przechodzi już na 
inne kole, i pisze dalej, iż Wydział zawiadaje i 
innemi funduszami krajowemi, które razem około 
milion kapitału czynią ; dlaczego lepiej niemi nie 
zarządzi, aby na korzyść materjalną i moralną 
kraju wyszły, n. p. funduszem szpitaln św. Łaza- 
rza, Btypendyjnemi itp. Nie wchodzimy nawet w 
błahość tych zarzutów. ogólnikowych , na wiatr 
rzncanych dłategó tylko, aby Dziennik Lwowski 
nah tem pokryć swój błąd wczorajszy, i utrzy- 
mąć się niby przy swojem zdaniu. My tylko kon- 
stałnjemy tę dążność Dziennika ił co tylko wząosi 
się w kraja ponad poziom głów i sianowiska 
Dziennika Lwowskiego, Instytucje i ludzie, wazystko 
po flibustjersku napada i ryczałtowo potępia. Dla 
nięgo kraju reprezentautem jedynym, prawdziwym 
ješ zgromadzenie ludowe u Domsa i jego kiero- 
wsicy pp- Gromann, Jasieński, Romanowicz, re- 
daktorowie Dziennika Lwowskiego. 


Projekta kolejowe. 


Czas wczorajszy donosi, że w ministar- 
stwie zapadła uchwała przedłożenia Radzie pań- 
stwa projektu budowy dwóch “kolei do Węgier, 
z Przemyśla na Lisko i Łupków, i z Stryja na 
Skole do Munkacza. Z kolei zaś przemysko- 
husiatyńskiej ma wnieść tylko projekt budowy 
kawałka od Chyrowa do Stryja, dla połączenia 
obu linij węgierskich. To znaczy tyle, że mini- 
sterstwo wniesie tylko te projekta budowy ko- 
lejowej, które dla strategicznych celów są pań- 
stwu najpotrzebniejsze. Dalszą zaś budowę od 
Stryja do Husiatyna ma pozostawiać później- 
szym czasom! Przedtem zaś już słyszeliśmy, że 
ministerstwo usprawiedliwia się z tego odrocze- 
nia wnioskiem ks. Ponińskiego i spółki, budo- 
wania kolei od Stryja najkrótszą linią ponad 
Doiestr przez Halicz do Husiatyna. Ks.  Poniń- 
ski ze spółką dopiero przez lato 4869 będzie 
trasować te linię, a gdy wypracowany będzie 
operat, to może o tym czasie na rok drugi 
weźmie ministerstwo i operat linii Przemyśl- 
Dolna- Kałusz- Stanisławów-Husiatyn, i operat 
Przemyśl- Halicz-Husiatyn pod rozwagę! 

Otóż to są skutki, iż gdy już jeden ope- 
rat linii pierwszej był całkiem wygotowany i 
przygotowany w ministerstwie dla Rady pań- 
stwa, ks. Poniński eć consortes zapragnęli także 
być założycielami kolei tej samej, a dla jakiejś 
racji bytu swej konkurencji wymyślili ową ide- 
alna najkrótszą linię! Daleko już logiczniej było 
I pożyteczniej dla kraju, wystąpić z konkuren- 
cją do budowy tej samej na Stanisławów 
linii, bo taka konkurencja nie byłaby posłużyła 
ministerstwu do odroczenia ad calendas graecas 
całego projektu, a przyczyniłaby się do obniżenia 
kosztów budowy i wysokości gwarancji pań- 


ani o podatku zarobkowym, ani dochodowym, 
ani domowym, ani spadkowym, tylko ot tak so- 
bie o nędzy, o braku pieniędzy..... Brawa się By- 
Pią za każdym słowem, a człowiek niczego się 
dorozumieć nie może. Przypomniałem sobie, że 
te same słowa gdzieś słyszałem już nieraz. I rze- 
Czywiście p. Marek Dubs na zgromadzeniu przed- 
wyborczem w r. 1867 w styczniu w ratuszu tak 
samo mówił, a w sejmie.... ba nawet na naszem 
przedmieścia p. Walenty, krupiarz po mieczu i 
kądzieli, ząb w ząb tak samo wygadaje o nędty, 
ło pieniędzach, że ich niema, i że przyczyną te- 
go są wielkie podatki. Toć o tem wszyscy wie- 
dzieliśmy i wiemy. Ale o to nam chodzi, aby 
powiedzieć : jak wielkie podatki my znieść mo- 
żemy bez uciążliwości. Wyrachować tak jak to 
zrobił p. Maciej Gołębiowski, i powiedzieć oy- 
frą: Oto panie ministrze, my nie możemy jak tyl- 
ko tyle i tyle płacić , a więcej aai grosza, bo 
inaczej npadek! To każdy zrozumie: sejm, zabi 
my wszyscy. Powiedzieć trzeba: Grunta i ba 
dynki, zarobek i dochód powinne byś ze wzglę- 
du na nasze stosunki tak i tak a nie inaczej sza- 
cowane. Takie orzeczenie na coś się przyda. Ale 
uchwalać rzeczy niepodobne i niezrozumiałe, — 
to, mówiąc językiem przedmieszczańskim — psu 
na budę nie wystarczy. 

, Pan z capią bródką tłumaczył imieniem ja- 
kiegoś komitetu wprawdzie, dlaczego lud lwow 
ski ma uchwalić ten sens, o którym wspomnia- 
łem. Ale Niemcy powiedzą na to: „Możecie sobie 
gadać i zchwalać, że system podatkowy powinien 
należeć do sejmu, ale to rzecz daremna; wszak 
nawet Węgry, chociaż są osobnem państwom w 
monarchii, niemają osobnego systemu podatko- 
wego—i uchwała nasza pójdzie pod stół. 

„ "Od jednego z następnych mowców — od pana 
Michała Jollesa— dowiedziałem się dopiero, że ten 
Pan młody z capią bródką nazywa się Romano- 
wlczów, tj. zapewne syn Romanowicza. Nie mo- 
głem zrczumieć, dlaczego wszyscy panowie ze 
szlifami białemi wołali brawo, a za nimi mnóstwo 
niedorosłych biło w dłonie. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 
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stwowej, jeśliby tylko nie skończyła się, jak się 
zwykle kończą podobne improwizowane zabiegi, 
konsorcyjne (np. przy budowie ¿linii lwowsko- 
brodzko-tarnopolskiej) wzięciem pięknej sumy 
odstępnego , którą to sumę musi potem pozo- 
stałe przy budowie konsorcjum odbijać sobie, i 
o tyle lichszą robić budowę kolei. 


Wracając do projektów kolet, prowadzą- 
cych z Galicji do Węgier, zasrzedz się nam 
trzeba przeciw temu, jakoby te koleje budować 
miano dla podniesienia handlu i przemysłu w 
naszym kraju. Koleje te i potrzebne sg rządowi 
ze względów strategicznych , dla: kraju zaś te 
względów handlu i przemysłu bardzo podrzędne 
mogą mieć znaczenie. Ilekroć kraj nasz doma- 
gal się od rządu większej kwoty na podniesie- 
nie środków komunikacyjnych, tylekroć i mini- 
strowie i Niemcy posłowie w Radzie: państwa 
rzucali nam w oczy, iż Galicja stosunkowo da- 
leko więcej na środki komunikacyjne otrzymu- 
je — i wymieniono wysoką istotnie ; kwotę., 
gdyż w miej zawarty był i ów . milioa, który 
państwo dodaje ooroomnie do kolei lwowsko- 
czerniowieckiej. Lecz gdy kolej tę budowano, 
nie uwzględnił rząd głosów, petycyj i memo- 
randów z kraju, żądających, aby kolej do Czer- 
niowiec szła przez urodzajne Podole, a nie dla 
strategicznych wzgledów, najkrótszą linią, jak 
najdalej od granicy a jak najprędzej za Dniestr" 
A teraz wyrzucają nam ciągle, że tyle a tyła 
dają na komunikacyjne środki w Galicji, t. i. 
subwencji kolei czerniowieckiej, Większe jesaere 
stosunkowo subwencje będzie” musiał skarb 
państwa dawać i na' węgiersko-galinyjskie kole: 
je. A gdy kraj potem zażąda większej kwoty 
na drogi, na regulację rzek i t. p, lub gdy za- 
żąda gwarancji dla kolei, mającej + głównie 
ważność handlową i przemysłową, mogącą ma= 
terjalny stan kraju podnieść, to nań powietia : 
Nie można, bo juł tyle a tyłe daje skarb pań- 
stwa na komunikacyjne środki „w Galicji t. j. 
milion na czerniowiecką kolej, drugie milion 
na obie koleje przez Karpaty 1 80.000 złr. na 
drogi”! 

Z tego to powodu delegacja nasza powin- 
naby wobec rządowych projektów- kolejowych , 
mających przeważnie cele strategiczne, zachować 
się zupełnie biernie, a nawet zastrzegać się 
przeciw późniejszym zarzutom, iż dla Galicji 
są budowane i że włożone na Galicję koszta po- 
liczyć je trzeba. Projekta zaś kolejowe , mają- 
ce wyłącznie lub przeważnie podźwignięcie kra- 
jowego handlu, przemysłu i rolnictwa na 
względzie, przerzynające ziemie, które obfitują 
w bogactwa przyrodzone, powinna delegacja 
wszelkiemi siłami popierać. 


Wtem drugi pan pokazał się na wyniesieni 
i głosem piorunnjącym, naśladując wiatrak dła- 
giemi rękami, rzekł: „Obywatele! Wniosek p. Ma- 
cieja Gołembiowskiego nie lieuje z naszym 
wnioskiem, azatem wnoszę, aby przejść nad jega 
wnioskiem do it Ją: dziennego, bo nam o to 
ehodzi, aby my byli gospodarzami we własnym 
domu, aby nie radzono o nas bez nas I* 

Okropne brawa ze wszystkich stron. Za mną 
koło ucha tak mi jeden wrzasnął, iżem obróciw- 
szy Się, zapytał go: „Jakto, pan dałeś brawo i 
Gołembiowskiemu, i teraz krzyczysz brawo ?* 

„A tak, bo mi się ostatnie słowo podobało!* 
odrzekł i zwrócił szlifę białą do mnie. Równo- 
cześnie wiatr, zapewne od onego wymachiwania 
silnego rękami, otworzył drzwi z tyłu sali na 
przestrzał, i powstał taki przeciąg, że mi w no» 
dze zastrzykało, 


Ciekawy wszakże, dowiedzieć się kto jest 
ten pan z długiemi rękami, zapytałem jednego 
gospodarza. Odpowiedział z naciskiem: dr. Hen- 
ryk Jasieński ! 

„Aka! dr. Jasieński ... daruj pan, czy to ten 
sam, 00 w r. 1864 bywał u państwa Malickich, 
i prowadził tam różne interesa prawne, podczas 
kiedy sam Malicki, krawiec, musiał przebywać za 
granicą ?* 

„A ten sam* była odpowiedź. à 

„No proszę* — ohciałom ‘Cos bąknąć I na 
zwać p. Jasieńskiego po właściwym tytule, ale%. 
niech się tam ludzie dowiedzą od samego Malic- 
kiego. Nie było zresztą czasu mówić, bo p- Jul 
les wystąpił z wnioskiem o delegacji i o kwocie. 
Nie pojmowałem, jakto się stosuje do owego ren- 
su komitetowego, bo owa kwota na wydatki 
wspólne państwa, nietylko z samyeh składa się 
podatków, — ale komitet'ów przyjął ni ztąd ni 
zowąd poprawkę p. Jollesa za swoją, bo jak p. 
dr. Jasieński mówił: „uchwała taka będzie pro- 
gramom przyszłości“. Iani utrzymywali z cicha, 
że wypadałoby się trzymać już i popierać rezo- 
lucię sejmową w tym punkcie, który traktuje o 
podatkach — ale dr. Jasieński zadecydował, że 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń dnia 9. marca. 

A Zabrano się nareszcie do rozpraw nad 
budżetem Przedlitawii, i wnosząc z pospiechu, Z 
jakim tę czynność rozpoczęto, można być po- 
wnym, że formalność zawotowania budżetu wkrót- 
ce załatwioną zostauie. Pospiech widoczny w 
tem, że w jednym dniu dwa posiedzenia się od- 
były, i prawdopodobaie tak dalej będzie. 

Widocznie ministerjum zdąża do przeprowa. 
dzenia takzwanej reformy podatkowej. Wpraw- 
dzie za ten wyraz „takzwane* zganił prezydent 
Izhy ks. Greutera, który nazwał nowy ustrój 
Przedlitawii „takzwaną 6rą konstytucyjną, ale 
mimo to zaprzeczyć trudno, że reforma wspomnia- 
na nie jest reformą, tylko fiskalnem przeciążeniem 
kontrybnentów podatkowych. 

Na pierwszem wczorajszem posiedzenin upo- 
minał się poseł Grocholski przy pozycji dróg o 
podwvższenie kwoty preliminowanej dla Galicji 
na 200.000 złr. Minister spraw wewnętrznych o- 
dezwał się w tym duchu — jak przedtem w Wy- 
dziale — że powiększono, o ile można było, 
kwotę ryczałtową na drogi w Galicji, nie zważa- 
jąc na wotnm ©. k. namiestnictwa, które jak wia- 
domo, mniej żądało na rok bieżący, niż rząd da- 
je. „Poprawka Grocholskiego upadła. 

Na wieczornem posiedzeniu lepiej się ndało 

z pożyczką stanisławowską. Poseł Barewicz żądał 
dla małych obligów tej pożyczki, wolności stem- 
płowej. Minister Brestl — choć nowy honorowy 
obywatel tego miasta — sprzeciwiał się wyjątko- 
wi takiemu od reguiy fiskalnej. Zualazło się je- 
dnak 6 głosów do absolutnej większości (63 
przeciw 57) za zwolnieniem obligów pożyczki 
stanisławowskiej od stemplu. 

Tindno pojąć tę drobnostkową politykę, pa- 
raliżującą i dobre intencje rządu, jaka się obja- 
wia na każdym niemał kroku. Widać tylko, jak 
łatwo się liberał przyzwyczaić może tio fiskaliz- 
mu. Fiskalizm bowiem natężenia nie wymaga, 
gdyż łatwiej każdej władzy nakładać ciężary, 
jak starać się o dobrobyt ludności przez zapro- 
wadzanie odpowiednich środków ekonomicznych, 
któreby ją do ponoszenia większych ciężarów czy” 
niły zdolną. Do tego jaż potrzeba więcej zacho- 
du, pracy i wiedzy. 

Przy budżecie ministerjum oświaty i wyznań 
religijnych, było kilka zabawnych epizodów. Po- 
sel Wyższej Austrji, niejaki br. Weichs, okazał 
się gorliwym io sorem małych pozycyj, które 
się tyczą wydatków na klasztory, księży i t. p. 
Chciał on wszystkie te wydatki pokasować. Naj- 
przód, znalazł jakieś wydatki, jak mówi niepo- 
trzebne, na klasztory nieistniejące, potem na za- 
konnice, tò znowu pojedyncze pozycje w ogólną 
sumę zbierają, wszystko razem chciał wykreślić. 
Strącenie podług niego wyniosłoby w Galicji 
40.000, a w Czechach 60.000 złr. Nawet spo- 
wiedników z ich małą płacą chciał odprawić, w 
Galicji dla panien Klarysek, a w Tyrolu jakiegoś 
spowiednika ekszakonnika. Gorszyły go, a może 
udawał, że go gorszyły te pozycje, pewnym bę- 
dąc, że się taka tania wycieczka przeciw ducho- 
wnym „u swoich“ opłaci. 

Nie znam genezy tych specjalnych pozycyj, 
ale jednym rzutem oka spostrzedz łatwo , że bez 
żadnej nauki nabyć można pewne imię w zgro- 
madzeniu, którego ulubionem polem popisu są 
sprawy kościelne. Ministrowi oświecenia udało 
się bardzo zręcznie zamknąć usta liberałom tego 
gatunku, którzy obstają za zniesieniem wszelkich 
dotacyj kościelnych, nie pij się w tytały pra- 
wne zapisów, erckcyj i tp. — jednem słowem: 
„Cesarz Józef to zrobił.* — Na to niema a li- 
berałów niemieckich objekcji. 

Widać, że te okruchy pozostały jako wyna- 
grodzenie za majątek kościelny, tak jak małe 
wydatki — podług oświadczenia p. ministra — 
są ekwiwalentem za sprawowanie fankcyj dncho- 
wych, czyli duszstarownictwa. Znosząc jedne, trze: 
baby przywrócić drugio. 

Cisza zapanowała, wnioski upadły. Spór wa- 
żniejszy wszczął się o dotację bisknpstwa w Lin- 
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cu, W a N o) Aat. Dakap ter ŚM] 0X mada ky w Wiedz nia | * C E ro Austrji. Biskup teraźuiejszy (Ru- 
diger) ma już zajście z sądami, z powodu sporów 
kościelnych, i jest persona ingrata u liberałów tu- 
tejszych, Ma on przydzielone do bigwa do 
bra Garsten i Glenck, które jak to w prowin- 
cjach niemieckich było zwyczajem, dawniej 
przez cesarza każdemu nowemu bisku- 
powi były nadawane jako allodium. Po śmierci 
biskapa, było zwykle intercalare, intraty należały 
do skarbu aż do inwestytury nowego biskupa. Po 
zawarciu konkordatu toczyły się długo układy co 
do E pi tego stosunku, aż nareszcie w r. 1861 
przyszło o wprowadzenia nowego stanu rzeczy. 
Ten się zakończył recesem cesarza Z własności 
dóbr, a przyznaniem ich na własność biskupstwom, 
a względnie biskupom po sobie następującym. 
Po niemieckn ta własność nazywa się „dotacją 
realną* /ieal- Dotation. 
List cesarski, przyznający biskapstwu rzeczone- 
mu dobra Garsten i Glenck na dotację do biskup- 
stwa przywiązaną (Realdotation) nosi datę d. 19. 
sierpnia 1861. Owóż tedy Niemcy zualeźli lukę 
w prawodawstwie. Powiadają, że od d. 26. lutego 
1861 cesarz niema prawa oddawać dobra bisku- 
pom, i nłożyli rezolncję treści następującej: „Za- 
wezwać rząd, aby na r. 1870 wypłacił sum 
12. 600 zir. biskupowi w Linou, a natomiast obj 
swą administrację dobra Garsten i Glenck i do 
łzy ego budżetu wstawił w rubryce wydatków 
12.600 złr., a w rubryce dochodów iutratę z dóbr, 
biskupowi odebrać się mających." - 
Dla zrozumienia rzeczy trzeba wiedzieć, iż 
był zwyczaj dodawać, że „z Najwyższej ła- 
ski, jako ekwiwalent dotacji normalnej biskup- 
stwa 12.000 złr. mon. konw., każe cesarz na do- 
żywocie oddawać biskupowi N. N. powyższe do- 
bra.* Od owego zaś listu cesarskiego, biskup- 
stwa w Line i St. Pölten są w posiadaniu dóbr 
jako właściciele a nie jako lennicy. 


Przy głosowaniu okazało SIĘ , że centrum 
tylko i prawa strona wraz z ministrami były za 
utrzymaniem brzmienia lista monarchy, a odno- 
śnie za pozostawieniem biskupa przy posiadaniu 
dóbr (które, jak dep. Mayer mówił, czynią do- 
chodu przeszło 30.000 złr.), podczas gdy reszta 
głosowała za rezolucją, która się też utrzymała. 
W Izbie wyższej jednak prawdopodobnie upa- 
nie. 

Przy etacie policji depntowany ze Styrji, dr. 
Rechbaaer, powstawał przeciw nierównemu po- 
działowi kosztów na policję. Rzekł on między in- 
nemi: „Za czasów systowania konstytucji starano 
się taką tylko zaprowadzić autonomię, któraby 
koszta zwałała na kraje. W krajach niektórych, 
jak u nas, skasowano rządową, a zaprowa- 
dzono krajową, kosztem kraju utrzymywaną sra 
cję. W innych krajach pozostawiono rzeczy w 
dawnym stanie. Dlączegoż teraz od nas żądają, 
byśmy mając swoją policję, którą sami utrzymu- 


jemy, płacili n. p. na policję w Wiedniu, Trye- 


ście ? „Na to powstał Kuranda, jako poseł z Wie- 
dnis, ale tak niezgrabnie bronił rządu i Wie- 
dnia, że ciągle go mimowolnie przerywano, aż 
rezydent musiał się za nim ująć. Jesito tylko 0 
tyle RiT ou A znakiem czasn, że gwia- 
zdy schmerlingowsko konstytucyjne jedna po dru- 
giej zaciemniają się. 

Wczoraj zebrała się na wezwanie ministe- 
rjam komisja, złożona z ezłonków obu Izb Rady 
państwa, w celu naradzenia się nad bndową przy- 
szłego gmachu parlamentu nowej Austrji, Przed- 
litawią zwanej. Z Izby wyższej było 7, 2 niż: 
szej 5. Prowizorycznie uchwalono, że: 1) taki 
zbudować gmacb, w którymby się pomieściły o- 
bydwie Izby; 2) najstosowniejszem miejscem jest 
plac, tak nazwany „Paradeplatz*, dzielący mia- 
sto od przedmieść; 3) wspólnemi dla obn Izb 
mają być: biblioteka, biura ministrów, urząd te- 
legraficzny, pocztowy, binro dla stenografów i 
restanracja. 

Przychodzi mi mimowolaie na myśl porównanie 
z dworcem kolei północnej w Wiedniu. Długie 
ata dworzec ten był lichy. Staremu Rothszyldo- 
wi jako jedynemu prawie założycielowi tej kolei 
wymawiano nieraz, że wstyd dla przedsiębiorstwa 


„mieszkańcy Lwowa nie potrzebnją się trzymać 
uchwał sejmu, ale kraj powinien mieć Swoje 
zdanie !* 

Straszliwe brawa wtórowały tej uchwale dr. 
Jasieńskiego, głównie z poza jego pleców wycho- 
dzące. Ja pomyślałem: To po coż się upominać 
o prawo sejmu, skoro On nic nie znaczy? i po- 
eo się układać z Radą państwa przez delegacje, 
skoro jesze iepiej będzie, ahy się Rada państwa 
nkłądała o kwotę z każdym mieszkańcem Galicji 

z osobna? 

Dowodzono tam, że nam trzeba takie 
sunku się domagać, w jakim zostają Węgrzy: 
Slicznie panie doktorze Jasieński, ale spojrzyjno 
sa | rpa ri ty choć troszkę na człowieka z 

o węgierskiego podobnym, wyglą- 
dasr? Kiedy konia kują, żaba nogi nastawia. 

Przeciąg i wiatr z tyla gadania — nie o 
Semeni tak mi dokuezał, że musiałem wyjść. 

rzeciskając się do wychodu, słyszałem tylko je- 
8zez0 jak jeden mowca drugiemu wyrzacał „non- 
sonsa.“ Dowiedziałem się także o jednym mowcy, 
podobno doktorze praw, czego dotychczas tylko 
się domyśliwalem. Gdy bowiem pan Jasieński o- 
świadczył : „Dlaczego P- doktor R. żąda, by od- 
rzucić wniosek J ollesa, tego prawdziwie nie wiem* 
dorzucił ktoś z tłamu w głos: „bo głupiec!* 
i dano mu huczne brawa !! 

W chwili, gdym już wysuwał się do drzwi, 
p. prezes Piątkowski my głosowanie 
„ustępstwami.* Byłem tedy Świadkiem, jak nie 
można było uchwalić poprawki Jollesa; pochodziło 
to ztąd, że prezes siedział na środku sali, i za- 
pomniał, że nietylko kolo niego i przed nim, ale 
i za nim byli mieszkańcy Lwowa, i że oprócz 
pp. Romanowicza i Jasieńskiego głosowali także 
inni ladzie — ale przeciw. 


Pan prezes nie mógł sobie dać rady; 


G sto- 


nie 


dziwnego, po raz pierwszy przewodniczył w ta- 
kiem zgromadzeniu. Jakaś barania głowa propo- 
żeby było imienne głosowanie. Nic wszak- 
widziałem prostszego, jak zgromadzenie, 
stojąco, komenderować do głoso- 


nowała, 
że nie 
które obraduje 


wania: „Kto za wnioskiem, niech przykucznie.* 

Wprawdzie może to nastręczać widok cokolwiek 
drastyczny, ale rezultat głosowania będzie przy- 
najmniej wyraźny. 

Wniosek Gołębiowskiego, sformułowany ści- 
śle o podatkach „uie licował,* wniosek, zaś Jol- 
tesa, traktujący o kwocie i delegacji, licował — i 
zadecydowano, że przyjęty. 

Możemy więc teraz podług tej uchwały cze- 
kać sobie wygodnie na instytucję delegacyj poda- 
tkowych, a tymczasem Niemcy zaprowadzą swoją 
podatków. 

Wyniosłem się cichaczem. Ujrzałem, że wiel- 
ka liczba obecnych była tego samego zdania, bo 
w przyległych lokalnościach Domsa dwa razy 
większe było zgromadzenie ludu. Nie było tam 
wprawdzie prezydenta ani sekretarzy, ale Tiko pi- 
wo natomiast, rozbierając widocznie kwestję 
akcyzy. Jeden z mowców rzekł: „Dobrze im 
tam gadać, kiedy żaden z nich nie płaci podatku. 
Chciał Gołembiowski , chciał Dworski mówić o 
podatku, zadławiono ich, a sami plotą ni w pięć 
ni w dziewięć. I to się nazywa zgromadzeniem 
ładowem !* 

Ja zaś mam ciągle na wątróbce gazety, że 
też to nie mogą się odzwyczaić od kłamstwa. 
Czemu nie było wprost donieść : „Panowie Gro- 
man i Jasieński urządzają zgromadzenie*, — to- 
by każdy był od razu wiedział, że w Sommerteatrze 

będzie odegrana krotofila demokratyczna, 
a o podatkach nie będzie mowy. Natenezas la- 
dzie nie byliby się trudzili tak daleko. Panowie 
demokraci zań znajdowaliby -się byli znowu 
nieżenowani w stereotypowym komplecie swoich 
„ozterdziestu nieśmiertelnych". A tak podobno p. 
Doms, Prusak, wystosował podziękowanie Wy- 
Sys Towarzystwa demokratycznego, i oświad- 
zył gotowość przystąpienia do Towarzystwa z 
całym personalem swoim, byle tylko Zgromadze- 
nia ludowe zawsze się u niego e dg 
. X. 


tak znacznego, żeby w Wiedniu miało tak nedz- 
ny dworzec. Rotszyld odpowiadał zawsze : „Niech- 
no się przedsiębiorstwo wzmocni, i stanie silnie 
na swych nogach, to warto będzie przez budowę 
wspaniałą pokazać światu, że przedsiębiorstwo 
naszej kolei żelazuej zasłużyło mieć swój pałac.“ 
Tak i tu, — niema jeszcze między ludami zgody, 
niema że tak powiem swobodnych lokato- 
rów dla przyszłego gmachu, potrzeba więc pała- 
cu osobnego spoczywa tylko w biurach ministe- 
rjalnych, a tu radzą nad umieszczeniem oba Ciał 
prawodawczych! Jeszcze jedno pytanie czysto- 
arytmetyczne się nasuwa ; rozwiązać go niełatwo: 
„Skoro ministerjum obecne w przeciągu 1!/, roku 
liczbę lordów Przedlitawii tak ogromnie pomno- 
żyło, to jakiego trzeba gmachu, by umieścić no- 
minatów z przyszłych lat 10, jeśli następni mi- 
nistrowie zechcą co dwa lata proporcję jeszcze o 
507 zwiększać ?* — Limito bowiem jest w tym 
razie rzeczą nieznaną. 


Czynności Rady państwa. 


140. posiedzenie Izby poselskiej z dnia 8. 
marca. 

Przewodniczący dr. Kaiserfeld. Z mini- 
strów obecni: Giskra, Taaffe, Potocki, 
Herbst, Brestel. Na porządku dziepnym o- 
brady nad budżetem na rok 1869. Różne pozy- 
cje przyjęto bez debaty, z wyjątkiem tytułu o 
budowie dróg, wynoszącym 4,614.636 zł. 

Zabiera głos Grochola ki: Wymogi na 
budowę dróg w Galicji uszezaplono jeszcze bar- 
dziej niż w roku 1868, mimo że ten kraj potrze- 
baje dróg w wysokim stopniu. Wielkie prze- 
strzenie nie mają żadnych dróg rządowych, a 
w ostatnich czasach ogłoszono nawet dwie drogi, 
z właściwości swojej rządowe, za krajowe, ponie- 
waż mila drogi krajowej kosztuje w przecięcia 
tyiko 30.000 złr., rządowej zaś 70.000 złr.! Mo- 
wca wspomina, że minister spraw wewnętrznych 
oświadczył, jakoby namiestnictwo krajowe żąda- 
dało jesze mniej na te cele, lecz namiestnictwo jest 
odpowiedzialne nie wobec kraju, ale ministerstwa, 
a to wobec Rady państwa. Według stanu rze- 
czy nie spodziewa się mowca, aby Izba przyzwo- 
liia na budowę nowych dróg, żywi jednak na 
dzieję, że udzieli ona większych sam na drogi, 
których budowę już rozpoczęto. Niema w Galicji 
drogi, któraby dziś była dłuższą nad ćwierć mili, 
chociaż miała być 4mile długą i budaje się od 7 
lat. Mowca wnosi, aby dla Galicji podwyż: 
szyć nadzwyczajne żądania na budowę dróg ze 
130.000 na 200.000 zł. Wniosek został dostate- 
cznie poparty. 

Wickhoff wnosi, aby wezwać rząd do 
przedłożenia Izbie ustawy, dotyczącej przeprowa- 
dzenia wyjęcia dróg z budżetu państwowego. Do 
wniosku tego przyłącza zię Skene, a lewica 
popiera. Schindler przemawia również za 
tym wnioskiem, i popiera go przykładem z Niż. 
szej Austrji, która potrójnie płaci za drogi. 

inister Giskra sądzi, że z uwzględnie- 
niem położenia fiaansowego uczyniouo rzetelnie 
wszystko, co tylko mogło być obecnie uczynio- 
nem dla środków komunikacyjnych Galicji, i dla- 
tego nprasza o odrzucenie wniosku rocholskie- 
go. Z wnioskiem Wickhoffa zgadza się co do 
zasady. Przy głosowanin też upada wniosek 
Grocholskiego, a przyjęto rezolucję Wickhoffa. 

Przy rozdziale 6. (ministerstwo obrony kra- 
jowej i bezpieczeństwa pnblicznego), stawia do 
tytnła 3. Leonardi wniosek o wezwanie rzą- 
du, aby władze policyjne ograniczył do najści- 
ślejszej potrzeby i aby rozwiązał komisarjat poli- 
cyjny w Trydencie Rechbanuer uważa koszta 
na utrzymanie policji za bardzo nierówno i niespra- 
wiedliwie rozdzielone na pojedyncze kraje. Kie- 
dy n. p. ustanowiono 74.000 zł. na policję wie 
deńską, dla całej Styrji przeznaczono na służbę 
bezpieczeństwa tylko 7.000 zł. Kuranda sprze- 
ciwia się wywodowi Rechbauera. Łatwo pojąć — 
według mowcy — że Wiedeń jako stolica pań- 
stwa wymaga większych kosztów na te cele. Mi- 
nister Taaffe oświadcza, że starał się oiie mo- 
żności zredukować publiczne władze bezpieczeń- 
stwa, mianowicie w kiłku miejscowościach pogra- 
nieznych, a szczególnie w południowym Tyrolu. 
Staraniem jego jest złożyć we wszystkich mia- 
stach w ręce gmin policję miejscową. Przy glo- 
sowania przyjęto wnioski Wydziału po udrzuce- 
niu wniosku Leonardego. 

Przy rozdziale 7. (ministerstwo oświaty) in- 
terpelnje Weichs ponownie ministra oświaty O 
stanowisko radcy sekcyjnego biskupa'koadjutora, 
ks. Kutschkera, ponieważ nie jest zadowolony 
dotychczasową odpowiedzią ministra. Svetec 
dowodzi, że narodowe równouprawnienie nie zo- 
stało jeszcze wprowadzone w szkołach, mimo że 
jest zaręCzone zasadniczemi nstawami państwą. 
Schneider oświadcza, że dopóty nie może gło- 
sować za sumą, żądaną przez ministerstwo oświa- 
ty, dopóki nie zostanie ustanowioną dla referenta 
owangieliekiego wyznania taka sama pozycja 
pensji, jak dla referenta katolickiego. H ormu- 
zaki wnosi, ażeby Izba wezwała ministerstwo 
oświaty o ustanowienie referenta także dla wy- 
znania grecko- "wschodniego. (Poparty). 

Wice-prezydent Ziemiałkowski, który 
przewodniczy ku końcowi posiedzenia wnosi, aby 
obrady, przerwane na wniosek S e hiir era, 'pod- 
jąć jeszcze tego samego dnia wieczór. Izba przy- 
staje na wieczorne posiedzenie. 

171. posiedzenie Izby niższej, z dnia 8. 
marca (wieczorne). 

Ministrowie obecni: Taaffe, Hasner, Giskra, 
Herbst, Breatel. Przewodniczący Kaiserfeld 
otwiera posiedzenie o godzinie 6%,. 

ierwszym przedmiotem porządku dzienne- 
go jest projekt ustawy o pożyczce loteryjnej mia- 
sta Stanisławowa. Sprawozdawcą znanego wnio- 
sku wydziałowego jest Perger. Barewicz 
stawia do projektu tej ustawy wniosek, ażeby 
częściowe obligacje tej pożyczki zwolniono Z 0b0- 
wiązku stęplowego. Wniosek ten dostatecznie po- 
party, i przyjęty. Projekt ustawy przyjęty zosta- 
je również przez Izbę w drugiem itrzeciem czy- 
taniu. 


m O z a r W W z W 

Następuje ciąg dalszy rozprawy nad budże- 
tem. Weichs stawia wniosek, aby Izba wyra- 
ziła nadzieję, że ministerstwo oświaty postara się, 
by nrzędaikom jego nie zlecano funkcyj, sprzeci- 
wiających się ich przysiędze na zasadnicze usta- 
wy państwa. 

Hormuzaki cofa swój wniosek, postawio - 
ny na rannem posiedzeniu, i stawia inny: „Wzy- 
wa się rząd, ażeby dla załatwienia spraw ko - 
ścioła grecko-wschodniego ustauowił w mini- 
sterstwie oświaty osobnego nrzędnika.* Ha- 
nisoh przymawia rządowi, że dwuznacznie za- 
chowuje s.ę wobec nadużyć ordynarjatów, i że 
przeciw nieprawnemu istaieniu sądów małżeń- 
skich duchowaych, nic dotychczas nie przedsię- 
wziął prócz nieszczęśliwego rozporządzenia z dnia 
20. kwietnia 1868. Rząd winien tutaj energi- 
czniej wystąpić i pokazać ludom, że one mają 
prawo, wyroki duchownych sądowniotw w Bpra- 
wach małżeńskich podrzeć w kawałki a woźnych 
wyprosić za drzwi. Ps dziękuje ironicznie 
muwcy za tę zręczność, z jaką wysnuł konse- 
kwencje z zasady, którą on "uważa za zgubną, i 
przypomina mu, że artykuł 14. zasadnicze; usta- 
wy państwa zezwala wprawdzie na wolność re- 
ligijną, jednak nie dopnszcza wcale bezreligij. 
ności. D. n.) 


Przegląd polityczny. 


Francja. W Paryża krążą ciągle najrozma- 
itsze pogłoski o naprężonych stosunkach między 
Fraucją a Prusami. Trudno jednak odgadnąć, o 
ile w nich jest prawdy. Jeden z wiedeńskich 
dzienników doniósł był nawet, że poseł francuz- 
ki przy dworze wiedeńskim, książę Grammont, 
został wezwany do Paryża — lecz wiadomość 
ta nie potwierdziła się do tej chwili. 

La Corresp. Française pisze pod dniem 7. mar- 

„Pan Lagaeronnićre miał się dzić udać na 
Wojo stanowisko do Brukseli. Dowiadujemy się 
dalej, że i belgijski poseł przy tatejszym dworze, 
p. Beyens odjeżdża dziś do Brukseli. Rzecz zro- 
zamiała, że podróże te ulegają najrozmaitszym 
tłómaczeniom. Zdaje się być taktem niewątpii- 
wym, że stosunki między rządem francazkim a 
belgijskim przybrały bardzo subtelny charakter." 

Do Gazety Kolonskiej piszą z Paryża pod 
dniem 6. marca: „Jutro lab pojutrze dziennik 
urzędowy ogłosi mianowania, które stały się ko- 
niecznemi z powodu Śmierci Troplopga. Jego na- 
stępcą ma być Vuitry, teraźniejszy prezydent ra- 
dy stanu. Na miejsce Vuitryege przyjdzie mini- 
ster spraw wewnętrznych, Forcade de la Roquet- 
te, którego tekę obejmie tymezasowo minister 
stanu, Rouher. Zmiany te nie zrohią dobrego 
wpływu, gdyż udowodnią one aż nadto jawnie, 
że Rouher jest tak potężnym jak nigdy, i że za 
jego to namową Forcade musiał opuścić gabi- 
net. Krążą także pogłoski, że Emil Ollivier zo- 
stanie ministrem spraw wewnętrznych. Bonher o- 
bejmnja dlatego tekę ministra spraw wewnę- 
trznych, że chce sam działać przy urnie wybor- 
czej. Sam tego żądał, nadmieniając, że tylko w 
ten sposób muże odzyskać zachwiany swój wpływ 
między członkami parlamentarnej większości." 


Moskwa. Zbiór dokumentów spolomajy 
cznych w sporze grecko-tureckim, ogioszony w 
Journal de St. Petersbourg, zawiera sobie oprócz 
wzmiankowanych już dokumentów, depeszę ks. 
Gorczakowa do posła moskiewskiego w Paryżu 
hr. Stackelberga z d. 17. grudnia 1868. Mówi 
ona, że gabinety paryzki, londyński, berliński i 
florencki zgadzają się na pokojowe załatwienie 
sporu, i szczególnie car Aleksander winszaje 80- 
bie, że w tem dążeniu zgadza się z cesarzem Napo- 
leouom. Depesza ks. Grorczakowa do br, Brunnowa 
w Londynie brzmi: „Oświadcez pan lordowi Claren- 
donowi, że zdaniem cara, prawo, obowiązek i 
interes mocarstw wymagają wdania się przez dy- 
plomatyczne rokowania, aby powstrzymać Portę 
na drodze przez nią obranej, i przeszkodzić roz- 
wojowi krizys, dla pokoju powszechnego groźnej. 
Dodaj, że zrobiliśmy podobne przedsiawienia w 
Beriinie, Paryżu, Florencji i Wiednia.“ Telegram 
ks. Gorczagowa z d. 23. grudnia 1868 do hr. 
Stackelberga. mówi: „Jeśliby Turcja dopuszczo- 
ną być miała do konferencji, natedy Grecja to 
samo prawo rościć sobie może. Skoro konieren- 
cja ma być sądem rozjemczym, przeto byłoby 
wbrew słuszności przypaścić jedną ze stron spor- 
nych do udziała w niej.* W dalszym telegramie 
ks. Gorczakowa do hr. Stackelberga z d. 10. 
stycznia 1869 stoi: „Udzieliliśmy drogą telegra 
ficzną gabinetowi ateńskiemu rady, aby się nie 
upierał przy równości z Turcją na konferencji, 
wszelaku sądzimy, że żądanie Grecji opiera się 
na pierwszych zasa.dach słuszności.“ Telegram 
Gorczakowa z d. 12. stycznia 1869 do posłów 
w Paryżu, Londynie i Berliniemówi: „Ponieważ 
pokój jest dobrodziejstwem, powszechnie upra- 
goionem, przeto zdaniem naszem pełnomocnik 
grecki usuwając się od konferencji, nie prze- 
szkodzi nsiłowaniom mocarstw.“ Dalej depesza 
ks. Gorczakowa do br. Brnnnowa z d. 23, sty- 
czaia 1869 mówi: „Oskarzają Moskwę, że chce 
zwichnąć konferencję, chociaż wiadomo, ‘że jest 
ona pomysłem cara. Pragniemy śpiesznego, ale 
wymogom słuszności odpowiedniego rozwiązania, 
Jeżeli mocarstwa nie wzniosą Się do wysokości 
swojego zadania i dadzą się powodować podrzę- 
dnemi względami, jeżeli się nie powiedzie zapo- 
biedz walce między Turcją a Grecją, wtedy nie 
moglibyśmy ręczyć, że mimo naszych pokojo- 

ch dążeń, groźne ruchy nie wybuchną na 
Wschodzie." 

W Warszawie rządził klub moskiewski dnia 
26. lutego wielki obiad na uczczenie rocznicy 
śmierci słowiańskiego apostoła Cyryla, Przy koń- 
cu obiadu jenerał- major Libiedjew wzniósł toast 
na pomyślność i zjednoczenie wszystkich Sło- 
wian, przyczem rzekł temi słowy : „Kto z nas 
nie przypomina sobie proroczych śłów naszego 
wielkiego poety, Puszkina, zwróconych do osz- 
czerców Moskwy * Wołaął on w r. 1831: „Slan, 
wiańskie strumienie albo wpłyną do moskiew- 
skiego morza — albo morzę to wyschnie.* Jeśli 
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weźmiemy porównanie poety, to musimy zapy- 
tać: Kto może jeszcze dziś wierzyć, że moskie 
wskie morze kiedykolwiek wyschnie? Przeei- 
wnie — słowiańskie strumienie utorowały sobie 
już drogę do moskiewskiego morza, a morze to, 
ogrzewane coraz bardziej promieniami dzisiejsze- 
go dobroczynnego rządu, nada tym stramieniom 
jeszcze więcej siły i Życia. A więć pijmy za 
zdrowie sławiańskiego Świata, który zjednoczy 
się dla dobra ludzkości w ogólności a w Szcze- 
gólności dla dobrą Słowiańszczyny. 


Kronika. 


X— Mianewanie, W skutek przedstawienia gminy 
Lubyczy Kniazie nadała Rada szkolna krajowa posa- 
dę rzeczywistego nauczyciela przy tamtejszej szkole lu- 
dowej, Antoniemu Hawlickiemu, zastępcy nauczyciela 
w Mierzwicy, 

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się dziś 
o godzinie 6. wieszorem, w sali ratuszowej. Na po- 
ragdku dzisunym: 1) Budżety „tuuduszu gminy i 
zostających pod jej zarządem fundacyj i zakładów na rok 
1869 (dokończenie). Sprawozdawca radny p. Wild. 2) 
Wnioski sekcji Ill. względem dozwołenia nżytku z wo- 
dociągów miejakich na rzecz realności pod nr. 414 — 
698%,. Sprawozd. radny p. Ślaski. 3) Wnioski sekcji Il. 
względem wybudowania karczmy w Kulparkowie. Spra- 
wozdawca radny p. Jasiński. 4) Wydzierzawienie grun- 
tów miejskich „Wulka kampianowska*. Sprawozd. radny 
p. Winiarz. 5) Podania pp. Mikołaja Bobory; pens. ck. 
podpułkownika, i Stanisława Podhorodeńiskicgo o przy- 
rzeczenie przyjęcia do gminy. Sprawozd. radny p. Pa- 
traszewski. 6) Kkstabalacja praw miejskich z realności 
pod nr. 686 %,. Sprawożd. radny p. dr. Czemeryński, 
7) Wnioski sekcji V. względem rozpisania nowych wy- 
borów do Rady miejskiej. Sprawozdawca radny p. Sze- 
molowski. 


+ Katarzyna Chochołouszek, z drugiego małżeń: 
stwa Mrazkowa, matka Prokopa Chocholouszka, znako- 
mitego powieściopisarza i publicysty czeskiego (któ- 
ry był za rządów Bacha w Galicji internowany), prze- 
żywszy lat 83, zmarła we Lwowie w domu drugiego 
Syna swego, dyrektora tutejszego zakładu głuchonie- 
mych dnia 9. marca o godzinie 'Al2tej w południe. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dziś o godzinie Stej 
popołudniu z sakładu głuchoniemych na cmentarz Ły- 
czakowski. 

— Zaproszenie. Odnośnie do polecenia Wydziału 
centralnego Towarzystwa wzajemnej pomocy ofcjalistów 
prywatnych do |. 667, mnie nadesłanego, mam honor 
zaprosić wszystkich oficjalistów prywatnych, w powiecie 
czortkowskim zamieszkałych, na zjazd do Czortkowa 
na dzień 17. bm., o godzinie 10. rano w asli Rady po- 
wiatowej odhyć się mający dla ukonstytuowania Wy- 
działu i wytknięcia dalszego programu dla powiatu 
czortkowskiego. ag Walerjan  Podlewski. 

— Gios wolającego na puszczy. Składając Prze- 
świetnym Wydziałom powiatowym, a właściwie ich pp. 
prezesom w Banoku i Bóhrce przynależne podziękowa- 
nie za okazaną mi życzliwość i gorliwą przychylność 
w rozpowszechnieniu, a udzielenie mi tem samem nie- 
jakiej pomocy w dalazem opracowaniu dzieła przeze- 
mnie rozpoczętego, p.t. Encyklopedja krajowa, ośmielam się 
Bpraszać niniejszem ponownie inne Prześwietne Wydzia- 
ły powiatowe, które otrzymały w styczniu b. r. ze 
strony mojej W wyżpomienionym względzie petycje, aby 
takowe choćby nawet odmownie łaskawie załatwić ra- 
czyli. Mając bowiem przygotowany już do druku dru- 
giego zeszytu Zncyklopedji materjsł, chcąc się oraz za- 
oszczędzić w wydatkach nakładu, potrzeba mi ko: 
niecznie wiedzieć, jak wielki zapas tego dzieła na przy- 
szłość wypadnie mi drnkować. Bądzę, iż kilka słów od- 
powiedzi ze Btrony Prześw. Wydziałów — nie uczyni 
im żadnej przykrości. 4. Schneider. 

Z naszej strony najserdeczniej życzymy, aby ten 
głos nie był rzeczywiście głosem wołającego na pu- 
Bzczy. Encyklopedja krajowa jest owocem tak żmudnej a 
w najwyższym stopniu sumiennej pracy, tak dokładny 
podaje opis naszego kraju, że istotnie wstydzićby nam 
się należało, gdyby to wydawnictwo ustać musiało dla 
braka poparcia ze strony publiczności. Możnaby chyba 
przypuścić wtedy, że nas kraj pasz nie interesuje. Wła- 
dzom autonomicznym głównie powinno zależeć na tem, 
aby jak najrychlej ukończone zostało to dzieło, bo bez 
tego trudno wyrobić acbie pojęcie o najrozmaitszych 
lokalnych właściwościach, zabytkach gmin i miejsco- 
wości, o pochodzeniu i znaczeniu rozmaitych nazw i td., 
Go przecież tym urzędom niezaprzeczenie jest potrze- 
bne. W dziele p. S., którego pierwszy zeszyt wyszedł 
już, są te wszystkie wiadomości aż do najdrobniejszych 
szczegółów zestawione. Gdzieindziej wydają takie dzieła 
kosztem publicznym, więc i'u nas reprezentacje gmin 
i powiatów mogłyby przynajmniej prenumeratą poprzeć 
przedsiębiorstwo p. Schneidra. 

— Odezwa. W miesiącach lip.n i sierpniu r. z. Wy- 
dawnictwo Czytelni ludowej w Krakowie  rozesłało 
wszystkim pp. marszałkom Rad powiatowych prospekta 
z odezwą, Upraszającg o popieranie przedsięwzięcia. 
Przesłane również tam zostały bilety prenumeracyjne 
na Czytelnie ludową w tem przekonaniu, że za ich wpły- 
wem prenumerata upowszechni się. z 

Dotąd Wydawnictwo wywiązało Bię z z e 
prospektem 30 arknszy druku na półrocze, z sine b 
czkąch, nadto z jednem premium kalendarza ilustrow 
nego na rok 1869, ze szczupłym bardzo pocztem pre- 

i i dalszem wydawania, w 
mumeratorów, i nie cofa się W REAT 
nadziei, iż przyszłość lepszą i łaskawszą BiĘ OKAŻE 
tak pożyteczne i od wielu znawców za takie uznane na- 
Bzę nsiłowanie. Í 

Odezwa niniejsza oprócz zapewnienia 0 dals 
trwaniu prenumeraty na Czytelnię ludową, m4 na 
prośbę do pp. marszałków Rad powiatowych, którzy 
tąd nie przystąępiłi do prenumeraty, ani nie zwrócili 0- 
trzymanych biletów, aby raczyli owiadomić, że z Po” 
siadaną ilością biletów żądają Czytelni Indowej i nadBy* 
łają należność prenumeracyjng, albo zwrócili zatrzymane 
dotąd bilety. 

Uprasza się zarazem wszystkich łaskawych panów, 
którzy przyjęli do rozpowBzechnienia książeczki Czytel- 
ni ludowej i kalendarz ilustrowany na rok 1868, lub sā- 
me tylko bilety, iżby raczyli pospieszyć z nadesłaniem 
należności albo z powróceniem książeczek , kalendarzy 
i biletów. 

— Ze Śniatyna. Muszę zrobić uważnymi wszyst- 
kich, co będą jechali kiedykolwiek do Śniatyna gościú- 
0em, wiodącym z Kołomyi, aby dojeżdżając do granicy 
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miasta, dobrze trzymać kazali wożnicy konie, osobliwie 
jeśli są płochliwe, Z karczmy bowiem wylatują tam ja- 
cyś ludzie z żydem na czele, machają rękoma i zastana- 
wisją przejeżdżających — w celu rewidowania wozów i 
bryczek, ozy niema w nich ukrytej wódki. Podobny wy- 
padek wydarzył się tydzień temu jednemu z moich zna- 
jomych, — powiadał mi, że z trudem tylko wstrzymał 
konie, które chciały się rzució w bok przy nagłem po- 
jawieniu się i za.naszystych gestach strażników. 

Jako materjał do charakterystyki pewnej klasy 
mieszkańców naszego miasta, opowiem następny wypa- 
dek karnawałowy. Urządzono bal. Mimo że wolno się 
było wpisywać na listę każdemu, czującemu się na si- 
łach figurować na tym balu, nie wpuszczono doń jednak 
pewnego młodego człowieka, dlatego tylko, iż jest dy- 
urnistą. Gdy potem zapytano jednego z członków urzą- 
dzającego komitetu, czem jest większym od dynrnisty ? 
odrzekł: „Czem jestem, tem jestem — lecz dyurnistą 
nie byłem nigdy!“ O tempora! o mores! 

Jednak nie same tylko ujemne strony ma nasze 
miasteczko. Jest tu jedna rzecz, która może uradować 
ludzi dobrze myślących, a taka mienię Czytelnię pa- 
rafialng, posiadającą wprawdzie tylko do 100 książek, 
ale i do 70 czytelników z młodzieży mieszczańskiej i 
samych mieszczan. Zarząd parafii rz. kat. stara Bię gor- 
liwie rozszerzyć koło tych ostatnich, i nie szczędzi na- 
wet na to wydatków z własnej kieszeni. Ks. proboszoz 
trzyma niemal wszystkie w kraju wychodzące dzienniki 
i perjodyczne pisma ludowe i rozdaje takowe swoim 
parafianom, a w czynnościach tych znajduje chętnego 
pomocnika w Swoim wikarjuszu. Pewien młody czło- 
wiek prosił niedawno ks. proboszcza, ahy wezwał rze- 
mieślników do prenumerowania Rgkodztelnika, tego isto- 
tnie potrzebnego dla naszych rzemieślników pisemka, i 
otrzymał następną odpowiedź: Wezwanie nie pomoże, 
a lepiej będzie, gdy sam zaprenumeruję i będę im dawał 
czytać! Jak rzekł, tak i uczynił, Czyż nie zaaługuje 
obie ksiądz ten rzeczywiście na to, aby go postawić 
jako wzór do naśladowania w tej mierze ? 

— Dziennik literacki zawiera w 10. numerze; 
Portrety, przez Nie-Van-Dyka (ciąg dalszy). Rodzina 
konfederatów, powieść K. 5. Bodzantowicza (ciąg dal- 
Bzy). Stokrótki, wiersz El...y. Bolesław Chrobry i 
Otto III. w Gnieźnie (ciąg dalszy). Odczyt p. Łucjana 
Tatomira o najnowszych odkryciach geograficznych, 
Stanisława Żółkiewskiego klęska i zgon na polach czo- 
czorskich, przez dr. Ksaw. Liskiego (ciąg dalszy), Roz 
maitości, 
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Gospodarstwo, przemysł i handel, 


W sprawie projektowanych kolei galic. piszą z 
Wiednia d, 7. bm. do Czasu: Przedwczoraj odbyła się 
ostateczna narada ministrów względem projektów budo- 
wania nowych dróg żełaznych w Galicji za poręczeniem 
dochodów z nich przez państwo, a raczej w ogóle 
względem projektu netawy, mającej oznaczyć sieć dróg 
żelaznych, potrzehnych dla państwa, do których przeto 
budowy należy zachęcić poręczeniem przez państwo 
procentu od kosztów budowy. Minister handlu, p. Ple- 
ner, przedłoży tę projektowaną przez rząd nstawę. Są 
wieści, iż w przedłożeniu tem rząd projektować będzie, 
aby przez poręczenie dochodów przez państwo zachęcić, 
hudowanie w roku bież. tych dróg żelaznych, które u- 
wAŻA ga najpiłniejsze: 1) z Przemyśla do Węgier, po- 
dobno nie przez Duklę, lecz przez Łupków, gdzie złą- 
czyłaby sie z nią kolej, proponowana przez ministerjum 
węgierskie; 2) z Przemyśla do Stryja (na linii przemy: 
sko-husiatyńskiej); 3) ze Stryja do granicy węgierskiej 
ku Munkaczowi. Przedłużenie kolei przemysko-stryj- 
skiej przez Stanisławów do Husiatyna odkłada podobny 
projekt ministerjalny na póżniej. 

Założyć się mający centralny bank anstrjacko- 
galicyjski dla rolnictwa i przemysłu będzie repre- 
zentowany przez dwa komitety: galicyjski i wiedeński. 
Kapitał zakładowy ma wynosić 30 milionów złr. Na 
początek ma być wpłaconych tylko 30%, czyli 9 milio- 
nów. Ze strony założycieli złożono 6 milionów. Vater- 
land donosi, że znaczne kapitały ofiarowano z Paryża i 
Frankfurtu. Przyjdzie jednakowoż do publicznej sub- 
skrypcji. 


Projekt wydzierzawienia monopolu soli pois- 
wia sig na nowo w sknatek oświadczenia ministra Bre- 
atla w komisji budżetowej, iż gotów jest eksploatację 
niektórych salin oddać w dzierzawę. Austrjacki zakład 
kredytowy dia handlu i przemysłn czyni zachody około 
utworzenia spółki do tego interesu, I ofiaruje rządowi 
podobno 16 milionów rocznego czynszu, t. je 1% milio- 
na nad przeciętny dotychczasowy dochód ze Boli, a 
oprócz tego pewien rabat od ilości soli, więcej wypro- 
dokowanej, niż dotychczas rząd produkował. 


Mycie welny. Często bardzo zachodziły w zeszłym 
roku zatargi przy odbiorze wełny pomiędzy kupujący- 
mi a producentami, w rezultacie których wełna ta albo 
leży dziś jeszcze po magazynach, albo też z znacznem 
ustępstwem i szkoda właściciela przeszła w ręce tuzin- 
kowego przekupnia, który nie mając żadnego o niej 
wyobrażenia, a słysząc o gwałtownie spadających ce- 
nach, chwytał się wszelkich środków, by przecież coś 
zarobić. Pierwsty i ostatni zarzut, jaki mógł zrobić we- 
dle swego znawstwa, było złe wymycie. Pomijam rok 
ten, oo do cen normalnie nizkich wyjątkowy, jak i to, 
że po naszych małych i średnich owczarniach nie fa- 
brykanci, lecz kramarze sg głównymi knpcami wełny, 
które to malum za wspólnem poroznmieniem się łatwo 
naunąć można; — pewnikiem jest wszakże niezaprzeczo- 
nym, że dobre wymycie wełny jest jednym z ważniej: 
szych warunków nzyskania ceny, przy której hodnjący 
owce znajdzie jakiś rachnnek. Dowodzą wreszcie tego 
od pół wieku przeszło robione nstawicznie próby sztu- 
cznego mycia run już to na owcach, jnż zdjętych. Naj- 
nowszy sposób mycia run zdjętych, wynaleziony przez 
p. Hetsey w PeBzcie, z kosztownemi bardzo do tego 
przyrządami, chwilowo był głośnym, znalazł nawet sil- 
ne u początkujących poparcie, jednak bardzo szybko po 
smatnem, bo ze stratą połączonem doświadczeniu, sa- 
rzucony publicznie i potępiony został (Landwirthachafte 
liche Schleriache Zeitung Juli 1868). Chwycono się innego 
brodka — propozycja ze strony producentów odhierania 
przez fabrykantów niepranej, sprowadziła w zeszłym ro- 
ku do Berlins licznych reprezentantów obndwóch obo- 
zów, lecz i tntaj już dla wygórowanych żądań ze Btro- 
ny konsumentów upuszczanią 50%, na wadze, już dla 
nierównego tłuszczopotu tak co do obfitości jak i natu- 
ry jego w owczarniach, w jednej nawet hodowanych 
prowincji, taki wypadł rezultat, że pozostał status guo. 

Cóż nam tedy pozostaje? Trzeba myć wełnę, ale 
myć dobrze. Jestem przeciwny wszelkiemu myciu Bztu- 


cznemu — wszystkie środki, szkodliwie działające na 
elastyczność, moo i lustr włosa, jak: soda, mydło, qui- 
iaja saponaria, ług z popiołu i t. å., zostawmy indywi- 
dualnym uprzedzeniom i fantazji. Własnom, choć kró- 
tkiem doświadczeniem nauczony, śmiało twierdzę, że my- 
cie ewieo zwyczajne, racjonalnie przeprowadzone, jest 
najlepszem, mianowicie u nas, gdzie na zbytek tło- 
Bzczopotu, jak w Niemczech, nigdy skarzyć się nie bę- 
dziemy, gdzie nadto przy licznych strumykach, a tem 
samem młynach, upustach, mamy łatwość urządzenia 
tak zbawiennie oddziaływającego na mycie owiec tuszu. 
W zeszłym roku pralnie przezemnie urządzone przeko- 
nały właścicieli miejscowych o praktyczności swej, dały 
bowiem wełnę śnieżnej białości i dostatecznie odtłu- 
szczoną. W pralni takiej 16 kobiet i 3 parobków, do 
podawania owiec przeznaczonych, wymyją dziennie, li- 
cząc 8 godzin zajęcia, 200 sztuk; jest to quantum, dla 
średnich owczarń odpowiednie, pomnąc, że tyle jedne- 
go dnia myć należy, ile w tym samym czasie ostrzydz 
można, Koszta urządzenia wynoszą 5—7 zir. w. a. Je- 
żeli wiec szan. członkowie I. Stowarzyszenia owczarzy 
życzą sobie zaprowadzić n siebie podobne pralnie, raczą 
się zgłosić do niżej podpisanego najdalej do 1. kwie- 
tmia rokn bież. 

Dla interesowanych po za Stowarzyszeniem nie od- 
mawiam moich nałag, o ile czas pozwoli, za zwrotem 
kosztów podróży. 

BysBzów, poczta Marjampol, d. 7. marca 1869. 

Karśnicki, Owczarz. 

Koleje wicynalne. Francuzki inżynier, Larma- 
niat, wprowadził przed dwoma laty w życie pomysł 
swój budowania kolei jednoszynowych, na których tyl- 
ko rozpędzone koło lokomotywy i za niem jeden sze- 
reg kół wagonowych porusza się po Bzynie, inne zaś 
koła idg po zwykłej drodze. Jestto bezwątpienia wiel- 
kie nłatwienie w systemie budowy kolei żelaznych, i 
dałoby się spożytkować do budowy kolei bocznych, ma- 
jących odgrywać w systemie głównych linij komunika- 
cyjnych taką samą rolę, jak drogi wicynaine obok go- 
ścińców głównych. Francja posiada już kilkaset kilo- 
metrów takich kolei wicynalnych, których budowa od- 
znacza 6ię przedewszystkiem taniością. Ztąd poszło, że 
system Larmaniata zwrócił na siebie uwagę, szczegól- 
nie w Austrji, Patent od Larmaniata nabył inżynier 
Wottiz i Sp., i zaraz zawiązała sie w Wiedniu spółka 
kapitalistów, by przedsiębiorstwo budowania kolei wi- 
cynalnych wprowadzić w praktykę. Do spółki tej na- 
leżą firmy: Edward Iodesco, Max Springer, Lippmann 
Sóbne i Karol Stummer, którzy otrzymali już nawet 
koncesję. Spółka ta ma zawiazać Towarzystwo akcyj- 
ne, i budować tak na własny jak i na obcy rachunek 
koleje wicynalne dla przewozu osóh i towarów pomię- 
dzy znaczniejszemi miejscowościami, zakładami rolni- 
czemi i przemysłowemi, kopalniami i zakładami górni- 
czemi, tudzież dla łączenia pomiędzy sobą głównych 
linij kolejowych. Koleje wicynaine mogg być podług 
okoliczności konne lub lokomotywowe. Koleje te bę- 
dzie prowadzić albo we własnym zarządzie, albo wy- 
dzierzawiać takowe. Kapitał zakładowy, obliczony na 
10 milionów zir., będzie zebrany emisją 50.000 akcyj 
po 200 złr. Na razie ma być oddaną do subskrypcji 
tylko połowa powyższej ilości akcyj. Przez pierwszych 
Bześć lat, po ukonstytuowaniu Towarzystwa, do składu 
Rady zawiadowczej należeć będą: 1) Jeden w sądzie 
handlowym zaprotokołowany dyrektor banku anglo-au- 
Btrjackiego, którego tenże bank wskaże. 2) Gustaw 
Heschl, 3) Józef br. Kalchberg, 4) Franciszek Liehig, 
5) Józef Lippmann, 6) Wiktor Oppenheim, 7) Gostaw 
Springer, 8) Leopold Springer, 9) Karol Stummer, 10) 
Maurycy Todesco. 

Wiedeń d. 8. marca. Na dzisiejszy targ przypę- 
dzono wołów galicyjskich 1520, węgierskich 488, resztę 
z niemieckich prowincyj; razem 2348 sztuk wołów. 
Płącono za cetnar wagi galicyjskie woły 28,25 do 29 
zir., wegierskie 29.25 do 30 złr. Rozprzedano wszystko. 
Jak się pokazuje, ceny niemogą spaść, ponieważ co ty- 
dzień o wiele mniej przychodzi niemieckich wołów, po- 
nieważ mało mają. I to co lepsze wychodzi za granicę. 
Węgrzy to samo niewiele mają, ponieważ potrzebują 
dla siebie; można się spodziewać, że ceny pójdą w górę, 
bowiem i potrzeba po świętach daleko większa będzie. 

J. Krsysstofowics, Leopoldstadt, Caffé Stierbock. 


Ostatnio wiadomości. 


, Z Wiednia nam piszą, że jeszcze dotąd mi 
nistrowie nie zjawili się w podkomitecie konsty- 
tucyjnym; w bieżącym tygodniu dopiero ministro- 
wie mają odbyć naradę, w której mają ostatecz 
nie uchwalić, co w imienin ministerstwa dr. Gi- 
akra ma oświadczyć w podkomitecie co do spra- 
wy rezolucji galicyjskiej. Ministerstwo na tej na: 
radzie ma rozbierać rezolueję — i postawić od 
Siebie te punkta, na które ministerstwo obecne 
przystaje. 

Ile to jnż razy sprawa rezolneji galicyjskiej 
była przedmiotem walnej narady ministrów! Dwa 
razy była jnż skazana na Śmierć. Dzisiaj znowa 
ma być skazana zapewne już nie na Śmierć, lecz 
na ucięcie rąk i nóg! 

Wszystkie telegramy z Zagrzebia donoszą o 
bardzo świetnem przyjęciu, jakiego tam N. Pań- 
stwo doznają. Dnia 9. bm. przyjmował cesarz na- 
czelników władz, sejm in corpore, i depntacje od 
municypiów. 

Na powitanie ze strony sejmn odpowiedział 
cesarz po chorwackn, a potem po niemieckn: 
„Z ukontentowaniem przyjmuję wasze hołdy także 
w imienin królowej (która była cierpiącą). Cie- 
szy mnie, że mam sposobność, wyrazić wam także 
ustnie moje uznanie za patrjotyczną gotowość, z 
rg poparliście moje ojeowskie zamiary przy 
ugodzie z Węgrami. Jestem przekonany, że tym 
Sposobem położyliście najpewniejszą podwalinę do 
pomyślnego rozwoju Ojczyzny waszej, i że pra- 
wdziwą zgoda obu bratnich narodów okaże się 
najskuteczniejszym Środkiem podniesienia wasze- 
Bo obopólnego obrobytn e 

„Na przemowę deputacji od municypiów od- 
powiedział cesarz: „Z radością przyjmuję powita- 
nie moich chorwacko-slawońskich munieypiów. 
Mniemam, że mogę niezawodnie liczyć na to, iż 
stosowną administracją i sądownictwem poprze- 
cie gorliwie moje dążności ojcowskie. Waszym 


mocodawcom odnieście serdeczne pozdrowienie o- 
demnie i od królowej.* 

„ Po południn Najj. Państwo objeżdżali miasto, 
witani wszędzie z uniesieniem, zwidzali różne za- 


š 
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klady: cesarz odwidził chorego kardynała Hanli- 
ka. Wieczorem był obiad dworski na 80 osób. na- 
stępnie przedstawienie w teatrze. Późnym wieczo- 
rem przybył także hr. Beust. Hr. Andrassego 
przywitano w teatrze żywemi oklaskami. Naza- 
jatrz miał on przyjmować u siebie depntację sej- 
mową i przemawiać po chorwacku do niej. 

W Komornie przez aklamację został wybra- 
ny posłem Ghiczy. Do Szatmaru wysłano batalion 
wojska dla zapobieżenia ekscesom podczas wyboru. 

Sąd karny w Peszcie skazał Gedeona hr. 
Almasyego, obżałowanego o sfałszowanie testa- 
mentn (w którym chodziło o 2 miliony złr.) na 
15 łat więzienia. 

W sejmie północno-niemieckim wybrano zno- 
wu Simsoną prezydentem ; wiceprezydentami z+8 
ks. Ujest i Beningsena. Stronnictwo postępowe 
łącznie 2 posłami polskimi chciało wybrać Łówe- 
go zamiast Beningaena, ale zdobyło się tylko na 
44 głosów. 

, Doniesienie o gotowości Anglii do pośrednicze- 
nia w nieporozumieniach belgijsko-francuzkich, 
jest podobno mylne. 

Poseł francuski w Wiedniu ks. Grammont we- 
zwany został na kilka dni do Paryża w sprawie 
osobistej. 

Porta układa się z przedsiębioretwem żegla- 
gowem francuzkiem Messageries imperiales o od. 
wóz Kreteńczyków do domu. Ferozi basza przyj- 
mowany był nroczyście na KEandji. Blokada Kan- 
dji zniesiona, porty otwarte są dla wszystkich 
ckrętów. 


Ów 
Telezramy „Gazety Narodowej.” 
Wiedeń dnia 10. marca (wieczór. 
Izba niższa przyjęła dziś bez zmiany etaty mi- 
nisterstw finansów, handlu i rolnictwa. 

Peszt dnia 10. marca (wieczór. 
W Preszburgu obrani posłami sekretarz stanu 
Slavy i minister finansów Lonyay. 

Berlin dnia 1i. marca. Nordd. 
Allg Ztg. pisze: Moskwa nie proponowała od- 
nowienia konwencji kartelowej, upływającej z 
d. 4. października b. r. (znanej z interpelacji 
Loewego). Zresztą i gdyby była zaproponowa- 
ła, to rokowania byłyby tak obszerne, Że nie 
możnaby się spodziewać do d. 4. października 
rezultatu. 

Paryż dnia ff. marca. Etendard 
donosi, że kwestja belgijska weszła na tór po- 
kojowy i stała się prostą sprawą taryfową. 

Petersburg d. 11. marca. Poseł 
moskiewski w Stambule, jenerał Ignatiew, otrzy- 
mał urlop trzymiesięczny. 


Kursa z dnia 10. marca 1869, godz. 9. 


nun. 10 popołudniu. 

Wiedeń. Akcje kredytowe weg. 111.50 Akcje 
banku anglo-austr. 286.50. Anglo-węg. 121.50. Akcje 
Karola Ludwika 216,50. Kolej siedmiogrodzka 158.50. 
Kolej południowa 229.80. Kolej alfOldz<n 161.75. Kolej 

sóstwowa —.—. Kolej lwowsko-6zerniowiecka 184.50. 
olej w. półn.-wsch. 150.25. Kolej północna 228.50, Kolej 
Rudolfa 158.25. Kolej Franciszka Józefa 172.76, Gali- 
cyjskie oblig. indemnizacyjne 71.50. Losy 1864 r. 124.—, 
Nanoleondor 9.9114. Pruski kurant —.—, Usposobienie 
baisse, 
Kursa z dnia 10. marca 1869, godz. 6. 
min. 45 popołudniu, 

Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa 63.60. Akcje 
kredytowe 290.50. Akcje banku angłu-austr. 291.—, 
Akcje zakładu zastawniczego 147.—. Akcje Karola Lu- 
dwika 217,—. Kolej południowa 229,20. Kolej fünf- 
kirch, —,= Kolej państwowa 322.50, Kolej Rudolfa 
—.—. Losy 1860 roku 99.60.  Napeleondor 9.91. 
Franko-anstr. 138.75. Akcje banko bandi, 98.50. Akcje 
banku jener. 23'/, Usposobienie mdłe. 

P . Renta 3%, 20.95, AR 

Berlin. Moskiewskie banknoty 81%. Akoje kre- 
dytowe 1194. Lombardy 125'/,. Galiegiska kolej 90:/,. 
Kolej państwowa 176%,. Na Wiedeń —. Żyto 50%, Owies 
3044.  Usposobienie przy zamknięcin stalsze. 

Wrecilaw. Pazenioa 80. Zyto 62. Owioa 39, 
pak zimowy 210. Koniczyna atale, 

Sgzegeein. Fazenica —.—, 


Rre- 


Telegrafowany kurs wiedenski 
z dnia 10. marca. 


Renta w papierze . . «. « . » 1 1 » 
Renta w srebrze czyć gi Tia ES A 
Losy £ roku 1860 . . . « « « «+» 
Akcje banku nar, , zm. -g 


„ _ Towarzyst. kred. ma 200 zł. 
Londyn 10 fnt., sterlingów . . . 
Dnkaty cesarskie sztuka . . . . 
Srehro 78 100 7}. w. a. 


CENNIK | 
GIEŁDY. wa | wa. 
we Lwowie dnia 10. marca. zł.| ot. | zł. ct. 
I Axcje za sztukę, | | = 
Kolei gal. Kar. Ludw. . . . . . .]22)150 [221/50 
Kolei Lwow. Czern.-Jassy . . . . . [185100 4185175 
Banku hyp. galic. z wpłatą 40%, „| 83,75 | 84/50 
Papierni czeriańskiej . .„ . . . | v8/00 [190/00 
II. Listy zastawne za 100 alr. 
Tow. kred. gal. m. k. Z... $ 80/85 81:35 
Tow. kred. gal, w, a, PSS... .| 7/00 | 2750 
Banku hypot. galio. 8E... .| 90,25 | 91/00 
Galic. zakładu kredyt. włościańskiegoj 00|G9 | 90/00 


III. Obligi za 100 zie. 


indemnizacyjne galie, . s e s « „| 71/10 | 71/60 
dtto. 4 WE. krakow. . . . -f 00j00 | 00]00 
dtto. Ka. bokowiń. . . . „| 0000 | 0 J00 

Pożyczki głodow. z r. 1866 . . . .|100]75 {101/75 

Pierw. kol. gal. K- L. I.em,- . . „| 00,00 | (0,00 

dito dtto _ dttoll. em.. . . „| 00,00 | 00/0 

dtto dtto Lw. Czern. I. emisjij 00,00 4 f 

dtto dtto dtto IL. dtto. . . .{ 90/00 

IV. sżonety. 

Dukat holenderski +. . . . . . „| 6/72 5|78 

Dukat cesaraki . . « « » « « « „5 5/77 5/83 

apoleocóta: s Eugomi 0 AB eg 10108 
imperjal rosyjski EC *0 

Rubel srebrny rosyjski . . . « . „| 1/06 1/92 

dtto papierowy dtto . . « .« « sł 1/64 1 | 65%, 

Banknoty. pol. zs 100 zł. pol. . « «| 00/00 | 00l% 

Talar pruski srehrny . . . « « * «| 00/00 | oojon 

Pruskie bilety kasowe „ « « e-f 1|32 1|831%4 

Srebro W «oe e « + - -120175 122,00 


Sprzedano: Listy zastawne Tow. kredyt, ga]. w. a. 
po 77 złr. 50 ct. — Groch biały korzec 204 a agna 
5.70 do 18 marea 1869 ab dworzec Kar. Ludw, 

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
List zwrotny „Gazety Narodowej.“ 
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Najprzedniejszej jakości całkowite 


ubranie zimowe, 


składające się z wstowanego aurduta 


zimowego, spodni i kamizelki, 
gag zir. 24. "z: 
,  Elegancko podszyty 
strój salonowy albo balowy, 


surdut sałlonowy albo frak, spodnie ika 
mizelka z przedniego czarnego peruwienu 


PASA SCA 
Zir. 24. gi; 
Oprócz tego po uajtańszych cenach : 

Krótkie s:irduty zinia podsz Ou złr, 6 do złe. I2 
Przednie surduty zimowe z 

podszewką lub bez niej , od ar 

Paletuty wszelakich barw . od zir- 
Surduty wiosentie z jednym 

lub dwoma rzędatwi guzików od zir. 
Surduty myśliwskie wewszel- 

kich gatunkach „ 6d ztr. 
Szłatroki z podszewką lub bez ud zir 
Bubdy podrożne zLaji styryj- 

akiej z kapiszonem „ od złr. 
Futra podróżne rożnie podsz od zir. 
Futra da wyrliodu z wyłoga* 

mi lub bez ad zir. 10 da zł 200 
Spodnie zim, najnow mady ad złr. 4 do zir. 14 
Kamizelki z różnych materyj od złr 250 do zir. 10 
polecają się jak najtepiej 


w magazynie sukni 


firmy 1030 179 200 


Keller & Alt, 


Wien, Graben Nr. 3. 1. Stock, 
zum „Stock im Eisen», 
Ecke der Kirntacrstraaser. 

me Zamówienia z podaniem oOLjqtosct pier 
ai (dokoła piersi i plecow) objgłtości w sia 
us (dokoła korpusu), wysokości w kroku 
(sciśle ad kroku aż da ziemi) wysżonuje się su- 
miennie i dołącza się kwit gwarancyjny, * 
którym oświndczamy, że sprowadzane od nas su- 
knie przyjmujemy bez korowadów na- 
powrót, gdyby się nie przydały 
sp Przenoszone suknie, a mianowicie 200 prze- 
noszonych już saurdutów zimowych sprzeda- 
jemy bardzo tanio muiei zamożnym N 

Postawiwszy sobie za zadanie, zakupywanie 
wszystk ego za Udy i tudzież zwaływazy , łe 
mamy bezpośrednie stosunki z fabrykami krajowe- 
mi i zagraniczneimi a następnie postąpując 2 wszel- 
kj ścisłością jak najrzetelniej, wszelkich dolaży- 
my starań, ażeby wszelkim żądaniom jak najle- 
piej i najtaniej zadosyć uczynić. 

poważaniem 


Koller & Alt, Graben Nr. 3, 1. Stock 


zum „Stock im Eisen“. 


H do zir, 50 
B da zir, 28 


6 da złr. 24 


BREDA po cz HAEEG WYST TZW EE "| 
i 


6 da złr. 24 
B do zir. 2R 


8 da ztr. 30 
du da zt 120 


A, łem iranta i Es Ad: i nA ty a 

Połączenie w stanie ciekiym pierwia- 
atków, wyrabiających krew i kości, łatwość 
z jaką ten środek daje sie upodobnić przez 
najdelikatniejszy żołądek, wreszcie nazwi 
ako zaszczytnia znane w dziedzinie umieje- 
tności samegu wynalazcy, oto są znlety, 
które zjednały temn preparatowi nznanie w 
całym świecie. Fosforan żelaza przywrava 
apetyt, ułatwia trawienie, utmierza boleści żołądka» 
a nagskuteczniejszym jest dla kobiet cierpiących na 
białe upławy (blennorhóe), a Bzczególniej za- 
dziwiające sprawia skutki, kiedy idzie o 
rozwinięcie ciałotworu młodych panienek, 
cierpiących na bładaczke, 

Foaforan żelaza przywraca Biły wyni- 
szczonym i używa się po krwotokach, przy 
powrocie do zdrowia, po ciężkich słabościach, 
osobom wąttym, dzieciom i starcom, albowiem 
jest to środek przedewszystkiem toniczny i 
pokrzepiający, 1018 9-—16 


Dostać można we Lwowie w apte- 
kach pp. Piotra Mikolascha, Berlinera i 
Rukera: w Krakowie w aptekach pp. Bru- 
nona Miczyńakiego i Redyka; w Brodach w a- 
ptece p. Fransosa; we Wiedniu w składach 


SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK 0D 
_TRANU WIELORYBIECO:! 


Środek ten zawiera jod w ścisłem po- 
łączeniu z sokiem roślin aniiskorbutycznych, 
jakiemi są: chrzan, rzeżucha, których sku- 
teczność jest powszechnie znaną, a w któ- 
rych jod znajduje Się w Stanie natural- 
nym. Z tego to właśnie względu zastępu- 
Je on tran rybi, którego smak jest niezno- 
sny i trudny do strawienia. Nieoceniony 
jest w leczenin dzieci cierpiących na lymfa- 
tyzm i krzywienie się kości pacierzowej i praeciw 
nabrzmientu gruczołów szyi, strupów na głowie i 
obliczu, Toniczny 1 czyszczący Zarazem. 
wsbudza apetyt, ułatwta trawienie, powraca tkan: 
kom ciała tch jędrność naturalną; przepisuje nę 
przes lekarzy w początkach suchot. 1016 12-24 
Znajdują się we Lwowie w aptekach 
pp. Piotra Mikolascha , Berlinera i Zy- 
gmunta Rukera; w Krakowie w aptece 
p. Brunona Miczyńskiego; w Brodach w apt. 
pana Fransosa ; w Wiedniu w składarh ma- 
terjałów aptecznych pp. Raabe i Róder; w 
ESTE” aptece p. Szatttera ; w bę 
w adach materjzłów aptecznyc "na 
FrWketcyky. | 5 y p 


GEE O E 
Wydawca: Witalis W. Smochowski. 


GAZETA NARODOWA z dnia 414. Marca 1869. 


* | w księgarni J. K. Żupańskiego wy- 


szły następujące książki i są do nabycia we 

wszystkich księgarniach: 

1) Obrazy Czerwonej Rusi, przez Wł. 
Zawadzkiego, z rycinami J. Kossa- 
ka in dto, 3 tai. 

2) Pamiętniki pana Kamertona, przez 
L. P. 3 tomy, +4 tal. 

3) Rys historyczny kampanii r. 1809, 
prowadzonej w księztwie Warszawskie n 
pod dowództwem księcia Józefa Ponin- 
towskiego, 2 tai. 1405 8—8 

4) Zyele Stan. Jabłonowskiego, wielkie - 
go heimana koronnego 4 tomiki, 3 tal. 

5) Dziadunio przez Bolesławite, 2 tal. 


Do sprzedania ska, obejmująca 


wraz z przynajętemi na 10 lat15 morgami, 
45 morgów dobrego oroego gruntu; nie- 
mniej 1500 2—3 


poszukuje się dzierzawy 
mniej więcej 200—60) morgów ziemi. 


Bliższych dotyczących szczegółów u- 
dziela przez grzeczność adwokat dr. Wła- 
dystaw Majewski we Lwowie w kamienicy 
Rormaszkaua przy ulicy Jezuickiej pod I. 
196%,, gdzie interesowani zgłosić się raczą 
najdałej do 1. maja b. r. 


Na zbliżające się święta 


poleca 


HANDEL KAROLA BAŁŁABANA 


„pod Ziotym Kogutem“ we Lwowie 
świeżu sprowadzone towary południowe i korzenne. 


Wina: Zieleniaki, Maślacz, Tokaj, Voslauer, Maurer i Klosterneuburger. 


Moet et Chandon 
Aubertin E 5 3 E 
Eugen Cliquot 


Szampany irancuzkie słąwnych firm : 


4 złr. — cent. 
4, 
3 , 


” 


RDA a 


Likwory z Ast-rdamu i Bordeaux, jaka, też rozolisy i likwory krajowe po ce- 
nach ścisle umiarkowanych, także 


najiańszy i najlepszy skład 


CHIWSKO ROSYJSKIEJ HERG 


tylko na wagę wiedeńską: 


4 k, Familijnej 


1 
1 
1 
1 
1 


n 
» LJ 
- 


dzenie na zupełna wiarę zasługuje. 


fuut wagi wiedeńskiej Congo cesarskiej 


> Melang de Moscou $ . 

Melang de Chine . . 

- Ą Melange, Żołto-k wiatowej Ô > Sz «Aż 

Gatunki są tak wyśmiemte i według wagi wiedeńskiej tak tanie, iż 

dna szczególna próba przekona Szanuwna P., T. pabliczość, że poyne twier- 
:6 


LJ 
je- 


1—3 


J. S. Jürgens 


przy ulicy Halickiej i 


Nowej 


poleca 4 r] 
swój od 20 lat istniejący, w wielki wybór towarów zaopatrzony handel, a mianowicie : 
Wszelkie potrzeby do pisania, rysowania, maluwania i sztuk pieknych. j 


OBICIA PAPIEROWE 


z niemieckich, francuzkich i angielskich fabryk. 


Wyroby krajowe własnej fabrykacji ' 
po cenach daleko tańszych jak za granicą, jakoto: Story i żaluzje drewniane do okien, 
tkane w różnych kolorach. Zastawy do okien, kominków, pieców, parawaniki, — na: 
śladujace dywany przedłóżniki Antepedia do ołrarzów. Deaperje do okien (portjery). 
Te wyroby 34 zawsze na składzie gotowe, lub na zamówienie dostarczają się w jak 

najkrótszym czasie. 


Wielki wybór reat- 

perfumeryj, mydła, portmonetek, cygarniczek, pularesów, szkatułek, papeterji, tek i 

podkładek do pisania, kałamarzy i różnych galanteryjnych wyrobów ze skóry, drzewa, 
bronzu, żelaza i papieru i t. d. 


Wyrabia litery i monogramy, 


białe lub kolorowe, napisy na listowych papierach i 


kopertach, podług zamówienia po bardzo tanich cenach, tudzież karty wizytowe lito- 


grafowane, lub biało wyciskane, 


jako też takzwaue 


karty wizytowe a la minute 
po 60 centów za 140 sztuk. ) 
g Ma także na składzie i przyjmuje zamówienia na parkiety dębowe. wykładane 
jaworem i czarną debina z fabryki hr. Zygmunta Drohojewskicgo w Krukienicach i 


przesyła na żadanie franco cenniki. 


Zarząd fabryki Starosielskiej 


LIKIERÓW, ROZOLISÓW i ARAKU 


14490 2-8 


w połączeniu z wyrobnis spirytusów w Hl:howicach Wielkich, poleca znaczne i wy- 
stałe zapasy po cenach znaiżopych i rabat 2%, dla większych zamówień a przy go- 
towej zapłncie. 


Ceny loco fabryka 


) 1. Gdański . . 
Likwor j li. różnego amaku . 
) L Litewka i Śliwówka . 
Rozolis) lI. rożnego smaku . . 
) III. propinacyjny à 
Štarka . à bę WG . 
Kontuszówka, Piołuuówka i Żytaia — . 
Rum i Arak j TR A 
krajowy ) IV. 20. ; 3 


Zamówienia przyjmuje Zarząd fabryki 


Flaszka 


Wiadro Garniec „NA pół 
złr. cnt. złr. cnt. złr. cnt. złr. cnt. 
= = 1 156 — — 
a a <= his —a <= 
f e = SET, EE) 
à 33 — 20 — 56 — 2 
F 18 60a | 24 — — = — 
5 2 — 1 60 — 33 — — 
i 18 60 1 24 — 33 — 25 
. RPNE" 45 — 25 
20 10 1 34 — — — — 
ISG — =a<Qvm= 


w Hlibowicach Wielkich poczta Stare- 


sioło — łub też Jan Górski ajent i zawiadowca Składu głównego wyrobów krajo- 


wych Alfreda hr. Potockiego we Lwowie przy plaen Marjackim nre 19. 


solidarną 


10. Nadto poręczają wzajemnie 

powiecie udzielone przez Zakład pożyczki. pa 
Zważywszy, że Zakład udziela pożyczki za przyzwolnemi temuż 12proceutowemi odsetkami: dalej, że właścicielom mniejszych posia- 

dłości w Galicji i Bukowinie, którzy więcej niż trzy piąte części ludności stanowią i tyleż ziemi zajmują, żadue inne źródła do zączerpnięcia kapi- 
tałów nie są przystępne, i że z tej przyczyny przy tak zuacznej potrzebie kapitałów dla gospodarstw w obydwóch tych krajach koronnych, wszy- 
stkie kapitały, któremi Zakład rozporządza, ciągłe znajdą spożytkowanie; zważywszy nareszcie, że Zakład od wszelkich strat wielostronnie jest zs- 
bezpieczony: przeto spodziewać się neleży z pewnością znacznej dywidendy. w 
„// Listy zastawne c. k. uprz. galic. Zakładu kredytowego wlościańskiego zasługują więc tembardziej na szczególne nwzglednienie kapitali- , 

stów, iłe że takowe z jednej strony: jako listy zastawne nastręczają umieszczenie kapitału korzystne i pewne, j! 
O. ,poręką wielu tysięcy gospodarzy uzdolnionych do kredytu, z drugiej zaś strony podają one wła- 
ścicielom wszelkie prawa i korzyści, które uzyskają współuczestnicy w przedsiębiorstwach alccyjnych. 
Powyższe obligacje Sprzedaje i nabywa kantor 


Właściciel : Jan Dobrzański. 


148! 3—6 


DH 


posiadłość wiej- 


akład hydroterapeutvczny w Sassowie 
otwarty jest od 1. marca. Cena zs po- 
kój, kurację i usługę wynosi tygodnio- 
wo 10 złr. 50 et.. Traktyjernia w mie scu. 
Do wiadomości niech służy, że kuracja wio- 
senna jest najskutecznieiSza. 1469 2-8 
Franciszek Medvey 
Dyrektor vakładu. 
3—3 


53 Buraki. 


Nasienie buraków pastewnych dużych 
Pola, czerwonych i żółtych, na wierzchu ros- 
nscych, jest do dostania, już z opakowaniem, 
korzec po 10 zir. w. a. — a na garnce po 
50 ct. w. a. Listy i zamówieuia odbiera 
Zarząd Ekonomiczny w Cyganaeh fran- 
co — poczta Skała powiat Borszczów. 


Asystent gospodarski 

Kawaier, do pomocy w ekonomii, co- 
kolwiek  obznajmiony z% gospodarstwem 
wiejskiem, opatrzony dobre”i świadectwami 
znajdzie miejsce i praktykę w Kukizowie 
poczta Jąryczów, 1495 2—3 


Naturalne wody mineralne. 
Schlossbrunn, Miibibrann, Sprudel, 


nia (50 fi:szek) 14 złe. w. a. Opakowa- 
nie franko. 


die. Zwykia miara wynosi co rana jedną 
można, łub w 
soli szprudlowej. 


Karlsbad. w marcu 1669. 


3 


Nowym Jorku. 


wyjątku. 


e 


Nadzwyczaj korzystne i najpewniejsze umieszczenie kapitaiu 
nastręczują Risó% vy wzazłiztr ww unE c. L. uprz, gal. 


ZAKŁADU KREDYTOWEGO WŁOŚCIAŃSKIEGO. 


1. Listy te oprocentowują się pp 6 od sta rocznie, kupony odsetkowe nie podlegają opodatkowaniu i wy 
płacane będą co pół roku na dniu 1. stycznia i 1. lipca. 
2. Rzeczone obligacje biorą stosunkowo udział w 50%, czystego zysku Zakładu. 

3. Ściągnięcie takowych za wypłatą nominalnej wartości nastąpi najdalej 

4. Na wszystkich giełdach publicznych mogą one być użyte w obrocie handlowym i służyć jako kancje a kapony tych listów wypła- 
cane będą bez wszelkich potrąceń także i we Wiedniu w c. k. uprz. Banku związkowym (Verensbank.) 

5. Posiadacze tych listów zastawnych w wysokości 10.000 złr. mają prawo głosowania na walnem zgromadzeniu Zakładu. 

6. Za dokładne oprocentowanie, puaktualną wypłatę dywidendy i ściągnięcie listów zastawnych w myśl statutów, poręcza Zakład całym 
swym majątkiem łącznie z funduszem rezerwowym, do którego wpływają oprócz wkładek wstępnych od członków, jeszcze i 3U procent rocznie 
2 Caystego zysku, tudzież odpowiada ogółem swoich hipotekowanych alb» zastawem zabezpieczonych kapitałów. 

, 7. Kwoty, na któ'e obligacje opiewają, nżyte zostały na pożyczki dla gospodarstw gruntowych, a mianowicie jako pierwsze pozycje, 
i to tylko do połowy wartości gruntu (budynków nie wliczając), przyczem przyjęto wartość gospodarstwa według sto razy wziętej 
podatku gruntowego z pominięciem dodatku. 

Przed wystawieniem tych obligacyj wykazano pod kontrolą ©. k. komisarza rządowego, że oduośuc kwoty hipotekarnie, albo uzy- 
skanem sądownie prawem zastawu, zostały zabezpieczone na obciążonem pożyczką gospodarstwie; prócz tego 

9. Poręcza za wszelkie zobowiązania Zakładu, względem osób trzecich przyjęte, co najmniej dziesiąta CZĘŚĆ wszystkich | 
ndzielonych przez zakład pożyczek, którą ubiegający Się o pożyczkę uiácili gotówką do majątku zakładowego tytułem wkładek ndziałowych. 

i solidarnie także wszyscy dłużnicy do jednego powiatu należący za wszelkie w tym 


Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki, 


na R EELSE A Hb. 


1 skrzynia (50 „flaszek) 11 złr.: 1 skrzy- 


Rozsyłanej wody karłsbadzkiej używa się w domu tak samo jak i przy źró- 
aszkę wody mineralnej, którą pije się w 
odstępach 20 minut, zimną lub rozgrzaną, przy ruchu ną wolnem powietrzu, jeżeli 
domu, a w razie potrzeby i w łóżku. Ażeby wzmocnić przeczyszczaja- 
ce działanie wedy karisbadzkiej przesłanej, dodają do niej zwykle peiną iyżeczke 


Napełoisnie i rozsyłki flaszek już rozpoczął 


Pomieszkanie 
do wynajęcia od 1. kwietnia w gmąchu Te- 
atralnym na I. pią'rze o 5 pokojach z ku- 
chnią. i meblami; może być rozdzielone na 
dwie partie. Bliżeza wiadomość w gmachu 
Teatralnym I. piątro nr. 14. 1582 2—3 


Pasta i Syrop z owocu arabskiego 


zwanego Nafć, p. Delangrenier. 
50 lekarzy Bzpitalow paryzkich, profe- 
sorów fakuitetu medycznego, poświadczyło 
skuteczność i wyższość tego lekarstwa nad 
wszelkie inne do wyleczenia  katarów, 
grypy. zapalenia gnrdla i piersi. 


Raccahout Arabskie p. Delangrenier. 

Środek ten potwierdzony przez parys- 
ką akademię medyczną, leczy słaDości ŻO- 
łądka i kiszsk, przyspiesza powrót do zdro- 
wia, wzmacnia dzieci delikatne i wątłe, ra 
bezpiecza od gorączki tyfoidalnej i chorób 
epidemicznych. 1016 22—24 

W Paryżu przy ulicy Richelieu, 26; we 
LWOWIE w aptece p. Piotra Mikolasża. 


Sól szprudlowa. 


1szklanna flaszka. wagi I fuot, 3 złr. w. 4. 


Mydło szprudlowe 


1 paczka wagi ćwierć funta, 35 cnt. w. a, 


1519 1—6 
Henryk Maitoni 
Dyrekcja rozsyłki wód mineralnych. 


SINGERA 


nowa familijma 


MASZYNA do SZYCIA 


z tkackiem czółenkiem 
(wcale nie haczykowa maszyna.) 


Druk Kornela Pillera 


i 
l 
| 


i 
Najnowszy wynalazek Singera Manufacturing Comp. "i | 
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